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Rok Xil Nr. 277 


Na wszystkich frontach rozpocz 


Łódź poniedz. 5 pazdziernika 1936 r. BD 


j 


ely się Generał Franco szefem rządu 


LIĘ P 


„La Passionaria” mianowana honorowym pułkownikiem. 


gwałtowne ataki powstańców = 


MADRYT, 5. 1z. — Wojska powstań- 
cze atakują gwałtownie na wszystkich fron 


| tach koło Madrytu. Oddziały rządowe sta- 


wiają silny opór. 


Gorączka przedwyborcza w Ameryce. 
Ostre ataki przeciwko Rooseveltowi 


NOWY JORK, 5. 10. — Dotychczasowe 
cyfry ankiety wyborczej tygodnika „Lete- 
rady Digest“ dają Landariowi 293.972, a 
Rooseveltowi 185.495 głosów. 

emokraci kładą obecnie. cały nacisk 
na' gęsto zaludnione stany wschodnie, 
Roosevelt w swej. kampanii wyborczej, któ 
Ta potrwa jeszcze miesiąc, prawdopodo- 
bnie wcale zachodnich stanów objeżdżać 
nie będzie, a cały swój wysiłek zwróci na 
stany takie jak Nowy Jork, New Jersey, 
Pensylvania, Massachussetts, Chio, Illinois 
i Michigan, które mają blisko połowę ludno 


sci całego kraju. 


u żywiołów antyreligijnych 


dziewanych wyników, jak:np. rozdwojenie 
w episkopacie katolickim. Gdzie jeden bi- 
skup pochwala' księdza Coughlina, a drugi 
go potępia za jego gwałtowną walkę prze- 
ciw Rooseveltowi, którego nazywa bezbo- 
żnikiem. Nie, bez śladu też „pozostał atak 
Hearsta przeciw prezydentowi, którego zna 
ny. wydawca nazywa kandydatem popiera- 
nym, przez komunistów, budowniczym ame 
rykańskiego frontu. ludowego etc. 

Z bardzo ostrym atakiem przeciw: Roose 
veltowi wystąpił też prezes dużej grupy ka 
tolików. w stanie. nowo-jorskim, . Arthur 
O'leary, który oskarża prezydenta 0 szu- 


Walka wyborcza zaostrza: się z dniem | kanie poparcia komunistów i żywiołów an- 


każdym, doprowadzając do takich niespo 


tyreligijnych. 


a O RAE ZZOZ ZZ TO TY ZZOZ ZO AE ZZ 
Rezolucja wiecu Federacji 


Bombardowanie. powstańców. na odcin? 
ku Toledo i Navel Feral trwa bezustannie. 

Mimo wysiłków oddziałów powstań- 
czych, front nie uległ zmianie. 

Od wczoraj rana trwa bitwa na odcin- 
ku Naval Peral 100 km na zachód od Ma- 
drytu, 


POMYŚLNA SYTUACJA NA WSZYST- 
KICH FRONTACH. 

LA CORUNA, 5. -10. — Według ko- 
munikatu radiowego - sytuacja wojsk po- 
wstańczych na wszystkich frontach jest 
pomyślna. 

Eskadry - samolotów ` powstańczych 
zbombardowały ponownie Bilbao. 

Oddziały wojsk rządowych silnie zaa- 
takowały Oviedo, rzucając przeszło 1200 
pocisków, zostały jednak odparte,- pono- 
sząc ciężkie straty, 

NOMINACJA. 

MADRYT, 5. 10. — Znana działaczka 
komunistyczna, deputowana "Pasionaria, 
mianowana zosta) honorówym pułkowni- 
kiem 5 pułku milicji ludowej. 

Obrońca Alkazaru, płk. Moscardo, zo- 
stał mianowany generałem, z powierze- 
niem mu dowództwa /' wojsk na odcinku 
Seria. Płk. Acanda, dowódca Oviedo, zó- 


Z okazji proklamowania generała Franco szefem rządu i głową państwa, odbyła się 
w Burgos defilada. Stoją: generał Franco (1), generał Cabanellas (2) i generał 
Mola (3). 


Polski, Douglas zwyciężył śnieżne IUE 


droczysíości polsko-śreckie w Atenach. 


WARA OBCYM AGENTOM OD POLSKI. 


ŁÓDŹ, 5. 10. — Na wczorajszym wie- 
cu Federacji PZOO. w Helenowie, w któ- 
tym wzięło udział około 7.000 osób, po 
przemówieniach prezesa Folta, p..rej. 
Oksza-Strzeleckiego uchwalono następują- 
cą rezolucję: 

„W: pochodach robotniczych dnia 1-go 
nraja i 6 września 1936 roku, grupy komu 
nistów , ukryte w tłumie  manifestantów 
wznosiły wrogie okrzyki antypaństwowe, 
godzące w honor Rzplitej, Armii narodo- 
wej i całego społeczeństwa. 

Wobec tych jaskrawych faktów hańbią 
cej i szkodliwej dla Polski działalności ko 
mtnistów, zebrani przestrzegają niepoczy- 

lnych demonstrantów, przed następstwa 
mi dalszych podobnych wystąpień i zwra- 
cają się z apelem do władz, aby swymi 
zarządzeniami uniemożliwiły tego rodzaju 
emonstracje, gdyż w przyszłości mogą 0- 


Czy jesteś członkiem 


L.O.P.P.? 


ne spowodować odruchową reakcję społe- 
czeństwa , stającego w obronie godności 
narodowej. 
Obcym agenturom wara od Polski.* 
Powyższa rezolucja zostanie: wręczona 
w dniu dzisiejszym p. wojewodzie Hauke» 
Nowakowi. ; 


PO 15 LATACH... m 


Uruchomienie. drugiej 


w Zjedn. Zakładach Scheiblera i Grohmana 


ŁÓDŹ 5,16 W tych dniach zostanie uru 
chomiona przędzalnia odpadkowa Zjedn. 
Zakładów położona przy. zbiegu Kilińskie- 
go i Emilii. jest to druga przędzalnia od- 
padkowa tych zakładów. Unieruchomiona 
ona była od 1923 r. Okoliczność ta dowo- 
dzi, że przędzalnie odpadkowe w Łodzi za 
czynają dobrze prosperować. 


Oprócz tego będzie uruchomiona cienko 


Zaostrzony strajk kinooperatorów. 


Yjazd specjalnej delegacji do 


oae dnia 5 października. Akcja straj 
gu a inooperatorów trwa w dalszym cią 
nawet uległa pewnemu zaostrzeniu. 
k Be dzisiejszym specjalna delegacja 
ki ujących wyjechała do Warszawy ce- 
„l podjęcia kroków interwencyjnych w 
misterstwie Spraw Wewnętrznych. 
eśli chodzi o sytuację w kinoteatrach, 


arszawy, EM 
wykwalifikowanych, co znowu grozi bez- 
pieczeństwu publicznemu. 

W związku z zaostrzeniem się sytuacji 
oczekiwana jest interwencja Inspektoratu 
Pracy. 

Należy nadmienić, że wobec zastoso- 
wanie przez dwóch kinooperatorów „Rial- 
ta“ okupacji kabiny, zostali omi areszto- 


0 wprawdzie są one czynne, jednak przy | wani. 


Pomocy albo łamistrajków, albo też sił nie 


"Np" SCE. MAE 


Wywołali wilka ż fasu 


Milicjant: Kto mnie ocali 
przed tym rozwścieczonym 
bykiem? 


Blum i Sowiety. siedzą za 
bezpiecznym płotem. 


jT 


stał mianowany generałem brygady. 


ATENY, 5.10. Wczoraj ‘of gdz. 14.30|wnego deszczu i wichru o 


szybkości 60 


lądował. na lotnisku w Tatoi trójmotorowy |kim. na godzinę. 


SUKCESY POWSTAŃCÓW NA MORZU. 

LIZBONA, 5. 10. — Z radiostacji Ka- 
dyks donoszą, że począwszy: od czwartku 
całe wybrzeże od Małagi do Barcelony 
znajduje się pod obstrzałem floty powstań 
ców, r , n 


samolot komunikacyjny Douglas polskich 
linii lotniczych „Lot'. Samolotem . tym 
przybyła polska delegacja z wiceministrem 
Bobkowskim -na czele. 


„_ Pierwszy. lot Warszawa — Ateny 0d- 
by! się wydość ciężkich warunkach atmo- 
sferycznych. Samolot unosił się na wyso 


wynosiła „do 20 sł. mrozu. 

W drodze do'*Bukaresztu nad” Karpatami. 
samolot spotkał burze śnieżne.. Do. Salo- 
nik pogoda była pochmurna W Salonikach 
wylądowano ognedaj o godz. 18-€j: Gu- 
bernator Macędónii podejmował delegację 
polską, wydając na jej cześć bankiet. Z 
Salonik .wystartowano . wczoraj o godz. 
13.15 start został opóźniony z powodu ule 


WYCIECZKA ŁÓDZKA W LWIĄ GRODZIE 


Wreczenie prof. Twardowskiemu 
dyplomu nagrody naukowej m. Łodzi 


ŁÓDŹ 5 października. Po dwudnio- 
wym pobycie. wróciła ze Lwowa wyciecz- 
ka pracowników samorządowych i ich ro- 
dzin w liczbie około 217 osób. 

Jak podawaliśmy wycieczka, wyjecha- 


pniędzalni odpadkowej 


przędna przędzalnia na Wodnym Rynku, 
tak zwana „Stary Giszeft". 


Prof. Twardowski wygłosił przemówie 
niew którym podziękował za” zaszczytne 
wyróżnienie. Następnie. przyjął przedstawi 
cief Zarządu m. Łodzi łampką Wina. 

Wycieczka wypadła ńiezwykle udatnie. 
ła z Łodzi w czwartek wieczorem i przy- | Lwowianie zgotowali bardzo © serdeczne 
była do Lwowa w piątek. rano. Na dworcu , przyjęcie: Na« każdym: wpróst kroku widać 
kolejowym powitali łodzian przedstawicie | było opiekę i.chęć jak największego uprzy 
le tamtejszego Zarządu Miejskiego. jemnienia pobytu we Lwowie. 

Po rozdziale kwater i ustaleniu progra Na odjezdnym wycieczkę żegnał na 
mu, wycieczka udała się na zwiedzanie | dworcu referent 
śródmieścia starego Lwowa oraz: na 'ko- | Wilhelm Todt. 
piec Unii Lubelskiej. Wieczórem zaś ucze 
stnicy wycieczki udali się do teatru. 

Tego samego dnia w godzinach połu- 
dniowych przedstawiciele samorządu łódz- 
kiego w osobach: dyr. Kalinowskiego, 
nacz. Brzozowskiego, nacz. Waltratusa, 
kier. Leśniczaka i kier. Gralińskiego złoży 
li wizyty prezydentowi - m. Lwowa dr. 
Ostrowskiemu, nacz. Wydziału Prezydial- 
nego p. Kucharskiemu oraz prezesowi zw. 
pracowników , samórządowych Lwowa 
mgr, Pawlukowi. Wymienieni rewizytowali 
łodzian tego samego dnia. | 

W sobotę uczestnicy: wycieczki w dal- ' 
szym ciągu zwiedzali zabytki miasta, mię 
dzy innymi udali się na cmentarz Obroń-.' 
ców Lwowa, gdzie złożyli w imieniu samo 
rządu łódzkiego wieniec. Jednocześnie 0- 
kolicznościowe przemówienie wygłosił dyr 
Kalinowski, a zebrani jednominutowym mil 
czeniem uczcili pamięć bohaterskich 0- 
brońców Lwiego Grodu. 

W godzinach popołudniowych dyr. Ka | 
linowski i nacz. Waltratus udali się do pry 
watnych apartamentów Jubilata Nagrody 
m. Łodzi prof. Twardowskiego, celem wrę 


czenia dyplomu tejże nagrody, | 
Dolar 5.28! 


Kurs -ofiejalny. - Bank- Polski sz soy 
dolary bo 5.28 pół, funty angielskie 20.14. 


| W La Bouverie (Belgia) nastąpiła w kopalni eksplozja gazów. 11 górników poniosło 


śmierć, 30 zostało: rannych, 12 zasypały zwały ziemi. Kolumna ratunkowa pracuje 
nad tymi, aby ich odkopąć, ale istnieje tylko słaba nąadzieja ocalenia im  żwcia. 


kosti 2509 do 3500 metrów. TEPER urā: 
ABK . Mrozu. _ 


W drodze z Salonik do Aten samolot 
przebijał się przez 3 burze od wyspy Ebel 
do Tatoi — pogoda była pomyślniejsza, 

Na lotnisku w Atenach oczekiwali licz= 
nie zebrani przedstawiciele rządu i władz 
Na spotkanie pierwszego samolotu, przyby, 
wającego, z. Warszawy, przybyli: Przed- 
stąwiciel -króla, „mihister: kelci, gubernator 
Ateń, podsekretarz stanu w ministerstwie 
lofifctwa, Szef protokółu, " szef gabinetu 
premiera, szef, sztabu dep. lotnictw wojsko 
wego, dyrektor awiacji cywilnej, przedsta= 
wiciele greckiej linii lotniczej z naczelnym 
dyrektorem na czele oraz członkowie po- 
selstwa Rżecżypospólitej.-Poża tym na lð- 
tnisku zgromadziły się liczne tłumy ludno= 
ŚCI. 

Przemówienie powitalne wygłosił gii- 
bernator Aten. W imieniu delegacji pol- 
skiej odpowiadał wiceminister Bobkówski. 


W chwili wylądowania samolotu hono 
rowa kompania lotnicza prezentowała broń 
a orkiestra wojskowa odegrała hymn pola 
ski i grecki. Wiceminister Bobkowski wrę 
czył dar miasta Warszawy dla Aten — 
rzeźbę wykonaną w brązie, przedstawiają” 
cą syrenę. l 

Wczoraj wieczorem: poseł Rzęczypospo 
litej w Atenach wydał na cześć delegacji 
polskiej bankiet w którym wzięło udział 
50. osób. Dzisiaj delegację . polską -podej- 
mije premier Metaxas. 


Prasa grecka zamieszcza obszerne arty 
kuły; w”których podkreśla znaczenie”ro= 


turystyki m. Lwowa p. | linii lotniczej Warszawa — Ateny, 


KATASTROFA KOPALNIANA W BELGII, 


Str, 2 


Zagadkowe strzały do żony! 


Sylwetka w ciemnym pokoju, 


LUBLINIEC, 5.10. Około godz. 3-ej o- | Nie namyślając się, wstała z łóżka i udała 
bywate! niemiecki Ryszard Ruckert, mistrz | się do przyległego pokoju do telefonu, ce- 


garbarski, zamieszkały w Mochali, pow. 
Lubliniec, zatrudniony w tamtejszej fabry- 
ce i garbarni skór, postrzelił z krótkiej bro 
ni palnej swoją żonę Karolinę, lat 22, któ 
ra została ugodzona jedną kulą w głowę 
w okolicy nosa, przy czym kula ta utkwi- 
ła u podstawy czaszki, a drugą w prawy 
bok. Postrzeloną żonę sam Ruckert odsta- 
wił do szpitala w Lublińcu, gdzie dr Szu- 
mer przystąpił natychmiast do operacji, 
jednak nie udało mu się kul wydobyć. We 
dług twierdzenia lekarza postrzelonej nie 
zagraża niebezpieczeństwo utraty życia, 
Przeprowadzone dochodzenia policyjne 
wykazały, że postrzelona żona R. usłysza 
ła rzekomo na podwórzu przed domem 
dziwne 
szczekanie | ujadanie psów. 


ma 
Yi 
| 


lem zawiadomienia stróża nocnego w fa- 
bryce. W.międzyczasie przebudził się tak 
że sam Ruckert, który wstał z łóżka i u- 
zbroiwszy się w broń palną, udat się do 
tego samego pokoju, gdzie się już znajdo 
wała jego żona, o czym. jędnak Ruckert 
nie wiedział. Widząc stojącą w ciemnym 
pokoju jakąś postać dał w tę stronę kilka 
strzałów, trafiając żonę dwiema kulami. 

Dziwnym wydaje się, że postrzelona, u 
słyszawszy szczekanie nie przebudziła 
swego męża, zaś sam Ruckert, wstając, nie 
przekonał się, czy żona jest w łóżku czy 
nie. 

Podejrzanego Ruckerta aresztowano i 
osadzono w więzieniu w Lublińcu aż do 
czasu ustalenia prawdziwego tła zajścia. 


SKARB W SZOPIE 


POLICJA ARESZTOWAŁA ZŁODZIEI. 


SIERADZ, 5. 10. — Czesław Rusiecki, 
gospodarz, zam. we wsi QCięsówka, gminy 
Wróblew, przed dwoma tygodniami otrzy» 
mał spłatę w kwocie 1.000 zł. Długo myślał 
nad tym, gdzie ulokować pieniądze. 

Wreszcie wpadł na pomysł, wykopał du- 
ży dół w szopie gdzie ulokował swe pie- 
niądte, 

Codziennie o świcie biegł do szopy by 
zobacryć czy wszystko w porządku. 


Onegdaj podczas kontroli ku swemu 
przerażeniu stwierdził, że ziemia jest ru- 
szona, a schowany skarb znikł. Wkrótce 
zbiegła się cała wieś zaalarmowana krzy- 
kami, Dano znać policji, Po długim i zmu- 
dnym dochodzeniu udało się wykryć zu- 
chwałych sprawców kradzieży, którymi 
okazali się synowie gospodarzy z tejże wsi. 

Nazwiska na razie trzymane są w tajem 
nicy. 


Kolporterka fałszywych monet 


w roli nabożnej pątniczki. ES 


CZĘSTOCHOWA 5,10. Janina Jon przy 
była ze stolicy na gościnne występy do na- 
szęgo miasta. 

Przywiozła ona z sobą pewną ilość fat- 
szywych $-złotówek i udając pobożną pąt 
nierkę, podczas zwiedzania skarbea za każ 
dym razem składając 20 gr. na ofiarę, płaci 
la fałszywymi monetami 5 zł. z których 0- 
trzymywała 4 zł. 80 gr. reszty. 


Szybko jednak została zdemaskowana i 
oddana w ręce policji Dochodzenie wyka- 
zało, że fałszywe 5 zł. monety ona kupiła w 
Warszawie po 1 zł. 50 gr. 


Ogółem zdążyła ona puścić w obieg 4 
fałszywe monety 5 zł. Z polecenia sędziego 


Chłodno i mokro... 
Stan pogody w Łodzi. 


ŁÓDŹ, 5. 10. — Dziś o godz. 9-tej ra- 
no termometr wskazywał 4 stopnie powy- 
żej zera, (W ciągu nocy ubiegłej najniższa 
temperatura wynosiła 2 stopnie powyżej 
zera). 

O tej samej godzinie barometr wskazy- 
wał ciśnienia 744 mm. Pogoda w dalszym 
ciągu zmienna z przelotnymi opadami. 

Zachmurzenie duże przy wiatrach za- 


chodnich. . PPE 
G ——— PW 


śledczego kolporterka fałszywych monet zo 
stała osadzona w areszcie śledczym. 


ECHO 


Nr. 27; 


Seim urzędników samorządowych w Warszaw.e. 


Zrównania z urzędnikami państwowymi 


domagają się delegaci 10000 pracowników. 


WARSZAWA, 5. 10. — W niedzielę 
odbyło się w Warszawie XXI] walne zgro 
madzenie delegatów Związku Zawodowe- 


|go Pracowników Samorządu Terytorialne- 


go R-P. W zjeździe tym wzięło udział 


| około 1000 osób, w czym blisko 500 przed 


stawicieli rozmaitych ośrodków organiza- 
cyjnych z całego kraju. 

Związek istniejący od 1917 r. obejmu- 
je organizacyjnie teren całego kraju, sku- 
piając ponad 10 000 członków w 230 od- 
działach powiatowych. Do związku należą 
pracownicy gmia wiejskich, mniejszych 


| miast (niewydzielonych), pracownicy sa- 


morządu powiatowego, a ponadto wielu 
wójtów i 
burmistrzów zawodowych, 

Związek udziela swym członkom pomocy 
materialnej w rozmaitej formie, od zapo- 
móg z funduszu pośmiertnego, a na pomo- 
cy w czasie procesów sądowych kończąc. 
Poza sprawami materialnymi związek dba 
również o wykształcenie zawodowe człon- 
ków. M. i, zorganizowane zostały stałe 
b-miesięczne kursy administracji samorzą- 
dowej w Warszawie. Kursów takich od- 
było się już 19 į ukończyło je blisko 2000 
czynnych pracowników samorządowych, 
przeważnie z gmin wiejskich i wydziałów 
powiatowych. Organem związku jest dwit- 
tygodnik „Pracownik Samorządowy”, 

Obrady walnego zgromadzenia zagaił 
prezęs F, Filipski, burmistrz m. Skiernie- 
wic. Po zagajeniu dyrektor związku poseł 
A. Pacholczyk wygłosił referat pt. „Ideo- 
we i społeczne cele | zadania związku”. 
Referent wskaza] drogę do potęgi wewnę- 
trznej kraju poprzez pracę społeczną i do- 
brze zorganizowany samorząd, który jest 
szkołą kształcenia obywatelskiego. Pod 


Hiszpanka schroniła się z dziećmi 


w powiecie świeckim. 


ŚWIECIE 5,10 W obawie przed skutka- 
mi wojny domowej w Hiszpanii, schroniła 
się mieszkanka stolicy hiszpańskiej Madry» 
tu, niejaka p. Elwira W. wraz z dziećmi do 


lajśie przed kapl 


4 
Niepoczytalny występ 

WILNO, 5. 10, — W godzinach popo- 
łudniowych pod Ostrą Bramą zjawiło się 
trzech osobników, jak to później ustalono 
porządnie podpitych, którzy nie zdjęli o- 
kryć z głów. 

Gdy jeden z przechodniów zwrócił im 
uwagę, któryś z nich odpowiedział: 

— Jesteśmy bezboźnikami, proszę nam 
nie zawracać głowy. 

Trzej bezbożnicy demonstracyjnie nie 
zdejmowali nadal czapek. Zaingerował 
przechodzący oficer lecz i to nie odniosło 
skutku, 

(Tymczasem wytworzyło się zbiegowi- 


Dr med. 
Wacław KOKORZECKI 


powrócił 
Choroby wewnętrzne i nerwowe 


MAGISTRACKA 8, telef, 211-20 


Przyjmuje od 2 — 5 pp. w niedziele święta, 
od 10 — 2 pp. 


Dr HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób wenerycznych, 
akórnych i sekanaln 


ych 
dził się na ul. TRAUGUTTA 9 
przeprowa - ę na A 


piętro, tel, 262.98, 


oå i ~ii rano od 6—9 wiecz. w niedziele 
iod 9 — 12.50, po poł. 


leczenie chor, wenerycznych 
i skórnych 
ZĄWADZKA 1, 


Dla pań oddzielna poczekalnia. 
Dr med. 
H ROZANER 
OER hkhk ii 
eh 


mych i ay ; 
Narutowicza 9, fr. !| piętno 
Tel. 128.98 przyjmuje od 9—1 i od 5-9 wiecz 


Dr med, NITECKI 
choroby 


| diun, Sonsiyemo 
moczopłciowe: 


*AWROT 32, front. I piętro — Ta 213-18 


przyjmaje od 8—9.50 r. i od 5.30—9 w 


w uiedziele : święta od 9 do 12 w poł 


Poradnia Wenerologiczna 


otrkowska 45, tel, 147-44 


hobiety I dzieci przyjm, kobleta-lekarz 
czynia od 9 rano do 9 wiec, 


PORADA 3 ZE.: 


Przychodnia Wenerologiczna 


telef, 122-73 
czynna od 8 r, do 9 wiecz. Porada 3 zł, 


Dr. med. Henryk Ziomkowski 
Choroby ag jr „posamyłolowe 


6-go Sierpnia 2, Telefon 118-33 


przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9—12 w poł. 


Dr ŁAGUNOWSKI 


specjalista chorób wancrycznych, aeksualnych 
| skórnych. 
(Gabinet Roentgeno - i światłoleczniczy) 
Piotrkowska 70, tet, 181-853, 
Od 8—10, 1—230 | od 6—9 w. w św. 10—1 


Dr B. HURWICZ 


choroby skórne i weneryczne 
Piotrkowska 10 


Przyjmuje od 8—11 i od 5—9 w niedz 
i święta od 8—1, 


LECZNICA 


PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89 (przy przyst. 
tramw. Pabjąajckich 2 razy dziennie przyj- 
mują lekarze wszystkich specjalności. 
Gabiaet dent. Wizyty na mieście. Wszelkie za 
biegi analizy. Otwarta ol Ile r. do d-o w. 


Porada 3 złote, 


LECZNICA 


CHORÓB OCZU 


ze stałemi tóżkami 
DOKTORA 


DONCHINA 


ul, Piotrkowska Nr. 90, | 
tel. 221-72. | 
zrzyj muje się chorych, wymagających przeby” 
wania w lecznicy (operacje etc.) a także przy Í 
chodzących 9 — I I od 4— 71 pół, 


Polski, gdzie przebywa u swych  znajo- 
mych w powiecie świeckim. Nie dziwnego, 
że pojawienie się Hiszpanki na wsi pomor- 
skiej stanowi swego rodzaju sensację. 


a Dirodranilą. 


trzech bezbożników. 


sko, Po kilku chwilach przejście oraz cały 
róg ulicy Ostrobramskiej i Bazyliańskiej 
zapełnił tłum, liczący do 500 osób. 

Tłum przyjął w stosunku do „bezboźni- 
ków“ groźną postawę, Posypały się krzy- 
ki, nąwołujące do rozprawy. Jeszcze kilka 
chwil i tłum dałby nauczkę „bezbożnikom”. 
Na ich szczęście interweniowała policja, 
która pijanyca demonstrantów zabrała do 
komisariatu, 


ZDARZENIA i WYPADKI 


(—) W Paryżm doszlo do ostrych zaburzeń 
między byłymi członkami Krzyża Ognistego a po- 
licją, ochraniającą wiec komunistyczny w Parc de 
Princes. Dookoła parku skonsygnowano 
20 000 policjantów. Płk, de la Rocque zmobilizował 
15000 swoich zwolenników. Podczas starć kilkane 
ście osób odniosło rany, 1400 demonstrantów zo- 
stało osadzonych w więzieniu. 

(—) Pracownicy hotelowi i restavracyjni w Pa 
ryżu przystąpili do pracy. 

(—) W Londynie doszło do starć między ko- 
munistamj w żydowskiej dzielnicy Whitechape| a 
porhodem faszystów Sir Oswalda Mosleya, 

(—) W kołach dziennikarzy moskiewskich krg- 
ży pogłoska, że Karol Radek, który od 18 września 
siedzi w więzieniu, dostał obłędu. 

(—) Na Bueckóbergu w pobliżu Goslaru w gó 
rach Harcu odbył się wczoraj obchód dożynck nie- 
miceckich w obwcności kanclerza Hitlera. Kanęlerz 
w swoim przemówieniu podkreślił wolę Niemiec u, 
trzymania swej waluty na obecnym poziomie, aby 
nie oszukiwać ciułaczy. 

(~) Na Kasprowym Wierchu spłąnęły baraki 
wraz ze stacją meteorologiczną. Szkody wynoszą 
20.000 złotych. 

(—) W Poznaniu odbyły tiẹ wielkie uroczysto- 
ści z okazji wręczenia Prezydentowi Rzplitej dy- 
plowu doktora honoris causa, Po uroczystości w 
auli uniwersyteckiej wydano na Zamku śniadanie 
dla senatu akademickiego. Po południu P. Prezy- 
dent odebrał hołd literatury i sztuki i zwiedził po- 
kaz książki z ostatniego trzechlecia. 

(—) W zwiąsku z trzecim Tygodniem Szkoły 
Powszechnej wczoraj w Łodzi odbyły się uroczysto. 
ści, w których udział wzięła młodzież oraz opicku- 
nowie, rodzice i społeczeństwo. W godzinach po- 
rannych ulicami miasta przestły barwne korowody 
młodzieży, która przy dźwiękach muzyki przepro- 
wadziła rhiórckę pieniężną j werbunck członków 
T-wa Popierania Budowy Szkół Powszechnych. 

W szkołach powszechnych i średnich zorganiżo 
wane zostały skademie, w których gremialny udział 
wzięli rodzice, apiekunowia oraz nauczycielstwo. 

(—) W siedzibie Zwigsku Majstrów Fabrycz- 
nych przy ul. Żeromskiego 74, pod przewodnictwem 
p. Sienkiewicza, odbyło się walne zgromadzenie 
mujstrów poświęcone sprawie wałki o umowę zbio- 
rową. 
aiaa iann n aa Ta a a Ta n ia 
PRZYBŁĄKAŁ się pies doberman czarny. 
Do odebraała za zwrotem kosztów ul. $0- 
snowa 30 m. 4. 


POTRZEBNY chłopiec do wózka i sprze- 
dawczynie do sprzedaży domokrążnej ul. 
Blacharską 9 koło Zgierskiej, 


około | stockiej 


stawowym kryterium pracy samorządowej 

powinna być uczciwość 
wszystkich funkcjonariuszów, od najniż- 
szego szczebla aż do szczytu. Ażeby to 
osiągnąć, do służby w samorządzie powin= 
ni przychodzić ludzie nie dzięki protekcji, 
lecz na podstawie kwalifikacji zawodo- 
wych. 

Imieniem ministerstwa spraw wewn. po- 
witał zjazd nacz. Podwiński, który zape- 
wnił, że wszystkie słuszne postulaty pra- 
cownicze, zgłoszone przez walne zgroma- 
dzenie, zostaną z całą życzliwością rozpa- 
trzone przez rząd. 

Po zatwierdzeniu sprawozdań z działal- 
ności Związku odczytano referaty w spra- 
wie projektów ustaw pracowniczych, © 10- 
li i zadaniach społecznych pracowników sa 
morządowych i o współpracy z nauczyciel- 
stwem. W uchwalonych rezołucjach wyra- 
żone zostało stanowisko Związku w spra- 
wach pragmatycznych dyscyplinarnych, 
uposażeniówych i emerytalnyca. Związek 
pracowników samorządu terytorialnego do 
maga się m. in, aby 

1) Dotychczasowi pracownicy etatowi, 
a w każdym razie mający za sobą co naj- 
mniej 5-ietnią służbę samorządową zostali 
zaszeregowani na podstawie projektowanej 
ustawy do funkcjonariuszów seen ta 

2) Aby zagwarantowana była stałość 
służby, o której nie może być mowy przy 
utrzymaniu przeniesienia pracownika w 
stan nieczynny „dla dobra służby”. 

3) Aby pracownicy samorządowi korzy- 
stali z hę kolejowych i uzdrowiskowych 
na równi z funkcjonariuszami administra- 
cji rządowej. 

4) Aby ustawa pragmatyczna przekazy- 
wała spory ze stosunku służbowego wyni- 
kające sądom administracyjnym, a do cza- 
su zorganizowania sądownictwa admini» 


stracyjnego, aby spory majątkowe 


sądy powszechne, 
pozostałe zaś spory władze nadzorcze z za 
arantowaniem jednak dwuinstancyjno- 
a, równości stron i niezależności czynni- 
ka orzekającego. Z postulatów uposażenio- 
wych wymienić należy żądania, aby płace 
odpowiadały warunkom służby samorządo 


ralne'i materialinė pracownika, aby dodat- 


wiązkowy i aby płace pracowników kon- 
traktowych nie były dowolnie zmieniane. 

Jeśli chodzi 6 postułaty emerytalne, to 
pracownicy domagają się aby ustawa o za 
opatrzeniu emerytalnym w samorządzie ob 
jęła poza zawodowymi członkami zarzą- 
dów i przełożonymi gmin oraz starostami 
krajowymi i ich zastępcami wszystkich pra 
cowników samorządu terytorialnego, zatru 
dnionych w ogólnej administracji samorzą” 
dowej, w zakładach, przedsiębiorstwach— 
i to zarówno umysłowych jak i fizycznych 
pracowników bez względu na charakter sto 
sunku służbowego z wyjątkiem pracowni- 
ków, których zajęcje nosi charakter przej- 
ściowy albo dodatkowy, 

Aby pracownikom kontraktowym, któ- 
rzy zostaliby ubezpieczeni a po 55-tym 
roku życia zwolnieni z pracy przez naby- 
cie prawa do renty inwalidzkiej, przysługi 
walo ze związków samorządowych 


tymczasowe zaopatrzenie; 

aby do wysługi emerytalnej zaliczona była 
bezpłatna służba wojskowa, państwowa 
służba cywilna i studia wyższe. Aby pra- 
wo do emerytury powstawało po osiągnię- 
ciu co najmniej 10-letniej wysługi emerytal 
nej; aby podstawę wymiaru zaopatrzenia 
emerytalnego stanowiło całe uposażenie ze 
wszystkimi stałymi dodatkami, aby prawa 
nabyte na podstawię dotychczasowych 
przepisów nie uległy żadnemu ogranicze= 
niu, 


W sprawie podatku specjalnego, walne 
zgromadzenie domaga się zaniechania ro 
boru tego podatku stwierdzając, że ska.» 
państwa zrezygnował ze specjalnego po- 
datku od uposażeń pracowników samorzą= 
dowych na rzecz samorządu, a że nie wszy, 
stkie samorządy potrzebują konięgznie 
wpływów z tego podatku, 


Walne zgromadzenie wysłało depesze 
hołdownicze do Pana Prezydenta RP., do 
gen, Rydza-Śmigłego, do premiera Skład- 
owskiego i wicemin. spr, wewn. Korsaka, 
W depeszy do Naczelnego Wodza prezy» 
djum zgromadzenia melduje, że członkó» 
wie Związku składają ofiarę w wysokości 
co najmniej 6 proc. uposażenia na FON. 


płatną „w. sześciu. ratach, Wiono tą uczy- 
nić z górą 100000 żł W zakończeniu ze» 


ki do uposażeń były realne, a zwłaszcza |brania dokonano wyborów uzypełniając 
zwrot opłat szkolnych miał charakter obo-'cych, , 
Eiun „'1? ——0)o— 


TS JEZ DZE ZZO Z ZOK TĄ TYSZ A OR OZ ŻA M ZZOZ, 


W tajne 


papiery prokuratora 


owijano śledzie w sklepiku. 


BIAŁYSTOK, 5.10, Na ławie oskarżo- 
nych Sądu Okręgowego w Białymstoku za 
siadł b. woźny tegoż sądu Stanisław Puża 
nowski oskarżony o przywłaszczenie z chę 
ci zysku powierzonych jego pieczy akt 
prokuratury, 

Sprawa przedstawia się następująco: 

W pierwszej połowie roku bież, żona 
jednego z urzędników prokuratury biało- 
kupiła w sklepie Rutkowskiego 
pod ratuszem jakiś drobiazg, który właści 
ciel zawinął w papier zapisany pismem 
maszynowym. Po przyjściu do domu za- 
uważyła, że jest to pismo pisane do proku 
ratora S.O. i posiadało pieczątkę „Tajne“. 
Mąż pismo to zaniósł i okazał prokuratoro 
wi. Wszczęte dochodzenie wykazało, że 
właściciel sklepu Rutkowski nabył większą 
ilość tego rodzaju makulatury od woźnego 
Pużanowskiego, który mając powierzone 
swej pieczy archiwum, sprzedawał akta 


tajne na makulaturę. Wśród sprzedawa« 
nych akt znajdowały się 

policyjne meldunki sytuacyjne, 
sprawozdania Urzędu Wojewódzkiego, odą 
zwy komunistyczne i inne tajne akta pro~ 
kuratorskie. 

Pużanowski pociągnięty został do odpą 
wiedzialności z art. 286 K. K. . 

Oskarżony do winy nie przyznał się { 
twierdził,»że akt nie sprzedawał, a tylko 
zebrał do worka papiery z koszów do śmie 
ci i papiery te zawtózł do domu, a żona ję 
go mie wiedząc że są to tajne rzeczy 
sprzedała je Rutkowskiemu. 

Sąd nie dał wiary wyjaśnieniom oskar= 
żonego, gdyż po przeprowadzeniu przewo 
du wydał wyrok, mocą którego Stanisław 
Pużanowski skazany został na 6 miesięcy 
więzienia z zawieszeniem kary na lat 3, 0- 
raz pozbawieniem praw na okres lat 
dwóch. 


J. E. ks. biskup Włodzimierz Jasiński 
tryumfalnie będzie witany w Piotrkowie 


PIOTRKÓW 5. 10. —W dn. 42 bm. 
o godz. 17-ej przybywa do Piotrkowa JE. 
Ks. biskup Włodzimierz Jasiński, Ordynar 
jusz Diecezji Łódzkiej. 

Dostojny Gość przybędzie do Grodu 
Trybunalskiego samochodem szosą Szydło 
wską. Uroczyste powitanie JE. ks. Biskupa 
przez społeczeństwo piotrkowskie nastąpi 


na placu przed kościołem QO. Bernardy- 
nów. Następnie odbędzie się Ingres da 
kościoła Farnego. 

Pobyt Dostojnego Gościa na terenie 
Piotrkowa potrwa aż do 19 bm. włącznie. 
W dniu przyjazdu JE. ks. biskupa Włodzi 
mierza Jasińskiego wszystkie domy, balko 
ny i okna będą udekorowane, — 


Przeniesienie biur ZW. Klasowych 


n- 


m do nowych lokali, 


ŁÓDŹ 5 października. W dniu dzisiej- |ne zostaną do nowych lokali mieszczących 
szym i jutrzejszym biura wszystkich kla- |się we własnym budynku OKZZ. przy zbie 
sowych związków zawodowych przeniesio "gu ulic Miedzianej i Wysokiej. 


CORTES dA ER PICO PZZYCOZCUKA ZZA AD DKA 7 Wi ROC CORAN 


Kupiony 


znaczek F.O.M. 


tworzy miliony — potrzebne na budowę 


. polskich okrętów wojennych! 
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Kr aima mchów je karłowafcj brzozy. Dom wypoczynkowy dla osięmaiekych żołnierzy 


Poczta wśród bezmiaru lasów. 


AUTOBUS$EĄŃ PRZEZ KOŁO PODBIEGUNOWE, 


Helsinki w październiku. 

Osiem godzin w autobusie, to kawał 
Czasu to poprostu szmat życia, a tyle zaj 
mie nam droga Rowaniemi — Ivalo; to też, 
wsiadając do ogromnego, żółtego wozu, 
podejrziiwym okiem lustruję wspópasaże- 
rów. Autocary post-Konttori przeładowany 
jest turystami wszelkiej narodowości. 

Ruszamy. Z cichym szumem doskonałe- 
go motoru, mijamy wąskie uliczki Róowanie 
mi i wydostajemy się na pyszną, 531 klm. 
liczącą, autostradę. Stanowi ona dumę Fin 
landii; łącząc ostatnią stację kolejową z 
wybrzeżem oceanu Lodowatęgo, jest jedy 
ną na świecie drogą kołową, dochodzącą 
aż do jego brzegów. Przed paru laty odda 
na do użytku publiczności, ma być pierw- 
szym krokiem do udostępnienia przystani 
W Liinahamari, mającej być w przyszłości 
wielkim portem, a za tym posiadającej dla 
ekonomicznego życia Finlandii ogromne 
znaczenie, Ocean lodowaty bowiem, 
wbrew swojej nazwie, jest, dzięki Golfstro 
mowi, jedynym w tym kraju nigdy nie za- 
Mmarzającym morzem. Zatem dla państwa, 
którego eksport odbywa się wyłącznie dro 
84 wodną, zbudowanie wielkiego portu 
nad jego brzegiem, jest niezmiernie ważne, 

Za szybami przesuwają się dobrze 
Nam już znane, gęste, iglaste lasy. Stajemy 

0 prawej stronie drogi, na wielkiej tabli- 

Cy, czerni się napis: „Napapiiri, Polcirkej. 
Poliskreis Arctic Circle" (koło podbieguno 
we), 

Nie da się zaprzeczyć —ten widok ro- 

i wrażenie. 

|. Generalny zachwyt spowodu przekro- 
£zenia podbiegunowego koła, stopił wszy- 
stkie Jody; cały autobus zwyczajem wszel 
kich podróżnych, zwierza się wzajem, jak 
Bromada odwiecznych znajomych. Aż w 
główie huczy od tych wielojęzycznych kon 
fidencyj, 

Coraz więcej krępej brzozy w mijanych 


lasach, pnie sosen, coraz bardziej pogięte | 


mają gałęzie, coraz szersze płaty białego 
islandzkiego mchu, zaściełają ziemię, 

„. Z lasu po lewej stronie, wychylił się 
Kiężki łeb o rozłożystych rogach, spojrzał 
okrągłymi, Nożubaśtymii oczami i wielki 
stary ren pokłusował godnie na drugą stro 
nę drogi. Nie wiedząc, jak wyrazić nasz za 
chwyt, daliśmy temu królowi tundr ogłu- 
szające brawo. 

Droga staje się falista, wznosimy się na 
małe pagórki i zsuwamy w dół. Las rzed- 
nie. Wśród rumowisk spękanych głazów, 
leżą wichrami powyrywane pnie. Wysokie 
świerki mają gałęzie tak krótkie, że wyglą- 
dają, jak wielkie żałobne świece, Nieliczne 
sosny wyciągają konary prawie całkiem 
obdarte z igieł i rozpaczliwie skręcone, a 
niskie brzozy zdają się konwulsyjnie cze- 
Piać ziemi węźlastymi korzeniami. 

Co kilkaset merów autobus zwalnia. To 


Powieść 


PODJED 


a a 


STRESZCZENIE, 


Student Mikołaj Koziello, nieoficjalny narze 

czony panny Mumy Szczytniewskiej, zakochał się 
pierwszego wejrzenia w jej przybranej siostrze 
chnie Wichurzance. 

P, Szczytniewski miał troje dzieci s pierwszego 
małżeństwa: Ryszarda, Jerzego i Mumę, a pani 
zczytniewska również troje z pierwszego małżeń 
atwa z kpt. Wichurg: Janka, Staszka i najmłodszą 


Marychnę. 
K +. s 

W końcu z wielkim żalem wyjechał, 
ale zaczął pisać sążniste listy, w których 
było dużo o wszelkiego rodzaju bydląt- 
kach, począwszy od pierwotniaków, koń- 
cząc na mamucie i o nowej teorii o zmien- 
ności gatunków, nad którą właśnie praco- 
wał. To, że owe listy miały być miłośne, 
świadczyły nagłówki: „Śliczna panno Ma- 
rychno*, „Moja Najpiękniejsza acz- 
ko“ oraz zakończenia, w którycii cajował 
Tączki po sto razy i wzdychał do parku w 
Woli. Profesorowa Śnie- 
że profesor Altort kupił 
osił o pomoc w 
ak wszyscy, wie 
ale traktował 


Zczytniewskiej 
Życka donosiła, 
JUŻ piękną willę, a ją pr 
Wyborze mebli. Ryszard, j 
dział o zamiarach profesora, 
le ironicznie. RZ 

— Zwracam ci wolność — oznajmiła 
Marychna narzeczonemu. 
Śmiał się do rozpuku. 


Anastazja Drewnowska 


nasz konduktor, będący jednocześnie 
| drownym poczimistrzem, „wyrzuca'* sznur 
kiem związane gazety. Nie:do wiary, ile w 
tym kraju (gdzie np. na przestrzeni 13 tys. 
kim. jest 2 tysiące mieszkańców, część pół 
B odstąpiona Finlandii przez Rosję), 
znajduje się abonentów pism.  Czytają je 
chyba wszyscy bez wyjątku! Przy drodze, 
stoją na niewysokich słupkach, drewniane 
pudełka, opatrzone pokrywką w kształcie 
daszku: 
to prymitywne skrzynki pocztowe. 
Tam wrzuca się przywożone listy pisma i 
paczki, tam również kładą mieszkańcy nie- 
dostępnych lasów swoją korespondencję o- 
raz pieniądze na opłatę pocztową, To, by 
ktokolwiek mógł ruszyć, pozostawioną do- 
słownie na drodze, cudzą gotówkę, w „dzi 
kiej Laponii“, nawet na myśl nikomu 
przyjdzie. 
Szosa schodzi w dół. Na ciemnym, dzi- 
wnie ciemnym, bo prawie czarnym tle lasu, 
lekko 


nie 


nagle rozbłyskują białe, srebrzone 
epokojne, że zdają się zamarzłe, a może za 
marłe. Jednak ich szkliste wody roją się po 
prostu od niezliczonej ilości 
ryb z łososiem na czele. 
Niskie, porosłe gęsto ciemnymi brzozo 
| wymi krzewami brzegi, wydają się ucię- 
tym puszystym kobiercem, w którym 


wspaniałych 


po 


Nowy rekord świata 


i 


świata w biegu za motorami. Przejechał on 
dystans jednego kilometra w ciągu 30 se- 
kund, co odpowiada 


l Paillard ustanowił nowy rekord, 
100 km. na godzinę. 


NYM DACHEM 


wstęgi rzek Dunasjoki i Kemijoki. Są i 


— Wybierasz się za tego salandułę? | 


| Znakomicie. No, o niego nie będę zazdro- 
sny — rzekł znacząco. 

| — Łatwo rezygnujesz Z narzeczeństwa 
— rzuciła drwiąco, 

— Z niczego nie rezygnuję. 

W początku sierpnia umarła nagle ciot- 
ka Laura. Testament jej był dla rodziny 
prawdziwą niespodzianką. Zostawiła spo- 
ry kapitał, który rozdzielija między mło- 
| dych Szczytniewskich i Wichurów. Ma- 
| rychna dostala najwięcej, po niej szli Ja- 

nek, Staś i Muma. Ryszard i Jerzy dosta! 
najmniej, 
| „ Ryszard, głęboko dotknięty, był przez 
kilka dni pod wrażeniem, że gdyby nie Wi- 


churowie... 

Nagle spostrzegł się i zawstydził przed 
sobą. 

— Ach! — pomyślał z-uczuciem upo- 
korzenią — ja chyba nigdy się nie zmienię. 


Jerzy chodził rozpromieniony. Dostał 
upragnione pieniądze, W Szczytniewie 0- 
powiadano sobie, że będzie się żenił z Ir- 
ką Siudakówną, że termin ślubu wyzna- 
czony. 

Ojciec zagadnął go wprost: 

— Mam nadzieję, syny, że nie zrobisz 


| ryczy ze zrozumieniem jego natury, 


wę- | drugiej stronie wody, ginie nasza szosa. 


Teraz właśnie ogromny żółty autobus wjeż 
dża ostrożnie na potężny prom. Stalowa li- 
na ciągnie nas ku przeciwnym  brzegom, 
znaącząc na wodzie srebrną, ostrą szramę. 

Droga wznosi się w górę łagodnemi łu 
kami, coraz wyżej i wyżej ku siniejącym 
górom Petsamontunturi. Ziemia coraz biel- 
sza od mchu, lasy coraz czarniejsze, coraz 
bardziej ponure, Sosny znikły zupełnie, 
brzozy stały się karłowate, konwulsyjnie 
skręcone, o grubych, ciemnych liściach. Na 
chwilę jeszcze ukazują się świerki, jeżeli 
można tak nazwać te wyniosłe szkielety, 
obdarte z igieł, prawie bez gałęzi, kurczo- 
wo skręconymi korzeniami czepiające się 
ziemi, Rosną rzadko w różnych  kierun- 
kach wichrami pochylone. Zwały głazów, 
spękanych gnejsowych i granitowych skał, 
leżą między niemi— biały mech ściele się 
płatami, zwalone” pnie żałośnie wyciąga- 
ją ku górze resztki gałęzi, 

) Jest coraz zimniej, 
czarne chmury kłębią się nad nami, rysując 
na niebie fantastyczne kształty, 

Autobus, jęcząc, wdziera się na specjal 
mie w celach turystycznych zbudowaną 
"szosę, wiodącą na szczyt „Pychatunturi. 
Jeszcze ostatni zakręt— jesteśmy. Sekun- 
«da milczenie —i wielojęzyczny okrzyk za- 
chwytu, wyrywa się ze wszystkich piersi! 
‘Olbrzymie, nieskończone, czarne morze la 
sów faluje u naszych stóp. Tu, na szczycie, 
snie rośnie już nic, prócz mchu i jakichś peł 
zających roślin. Bezgraniczna melancholia, 
bezgraniczna spokojna rezygnacja zdaje 
się snuć ponad tą ogromną granatowo 
czarną przestrzenią. 

Jesteśmy w sercu Laponii. 


P. Z. 
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W Muszynie koło Krynicy odbyło się poświęcenie Domu Wypoczynkowego Związ 
ku Ociemniałych Żołnierzy RP. W uroczystości otwarcia Domu wzięli udział: mini- 
ster Opieki Społecznej Kościałkowski, wiceminister Piestrzyński, gen. Narbutt-Łu- 
czyński, woj. Gnoiński oraz przedstawiciele Związku Ociemniałych Żołnierzy z pre- 
zesem posłem Wagnerem na czele. Widok ogólny nowootwartego Domu Wypoczyn- 
kowego obok p. min. Kościałkowski wraz z otoczeniem wysłuchuje przemówienia pre~- 


zesa Wagnera, 


Komisarze dla zbadania 


planu.. burzenia cerkwi 


Przed niedawnym czasem zagraniczna 
propaganda Sowietów szeroko rozgłosiła 
<v prasie, zwłaszcza francuskiej, o wielkich 
zmianach w sowieckiej polityce względem 
kościołów, co jakoby miało zwiastować 
Ula wyznań religijnych wolność į toleran- 
cję. W szczególności rozpisywano się o za 
łnierzonym zwrocie dzwonów į pozosta- 
dych jeszcze na terenie Rosji sowieckiej 
Ywiątyń Niemal jednocześnie radio sowiec- 
mie uzupełniało tę informację jeszcze bar- 
dziej sensacyjnymi wiadomościami, które 
powtarzała nawet agencja Havasa. Oto 


WOZIE Smutne 


Pod Paryżem w miejscowości Levalois 
Perret na ulicy Danton mieści się schroni- 
sko polskie, które było widownią smutne- 
go zajścia jakie wywołał jeden z Pola- 
kóws += w » = 

Polak ów, znajdając sięw” trudnem po- 
łożeniu znalazł przytułek w schronisku 
polskim, gdzie zamieszkuje przeszło 40 0- 
sób. Nasz Polak ten pod wpływem silnego 
działania alkoholu złapawszy za nóż, za- 
czął się krajać w oczach przerażonych lo- 
katorów, Usiłowano mu w tem przeszko- 
dzić, ale desperat groził każdemu, kto tyl- 
ko ośmielił się przybliżyć, Na podwórzu 
zrobił się krzyk, bo krew lała się coraz obfi 
ciej po całem ciele. Chciano zawołać poli- 
cję, lecz do tego nie dopuścił zastępca kie 
rownika Szczepański, który z narażeniem 


ew 


szybkości dokładnie , siebie samego nagłym chwytem złapał za 


| rękę desperata i przy pomocy innych lo- 


nam niespodzianki i nie ożenisz się pota- 
jemnie. 

— Będę szczęśliwy, jeżeli będę to mógł 
uczynić ze zgodą rodziców — odpowie- 
dział skwapliwie chytry Jureczek, 

Pan Szczytniewski westchnął i mach- 
nął ręką, 

W parę dni później powiedział do żo- 
ny: 

- — Marychna bije Mumę. Altort zajął 
się nią nie na żarty. Radbym był, gdyby 
co z tego wyszło. 

Pani nie odpowiedziała. 

Muma pod wplywem swej szczęśliwej | 
iajemnicy zrobiła się pogodna i pobłażli- | 
| 
| 


wa. Już ją teraz mniej bolały drobne nie- 
sprawiedliwości ojca. Przejrzała go tak 
jak pani Szczytniewska i kochała bez go- 


dobrotliwie i nietaktownie: 

— No, cóż, córuchno, a kiedy ty się 
wybierzesz za mąż? Lepiej się pilnuj, bo | 
ci Marychna wszystkich odbije, 

Muma śmiała się cichutko. 

— Ja się nie martwię, tatusiu. 

Usiedli na ławce. Popatrzył na nią i 
zapytał: 

— Dlaczego się tak czeszesz? Spróbuj 
tak jak Marychna, gładko, z zapiętymi wai 
koczamii. 

Muma przygasa. 

— Mnie gładko nie do twarzy. 

— No, to może jakoś inaczej... Ale po- 
zwól mi przeczytać gazetę! 

Muma nie myślała „nie pozwalać". Po- 
siedziała chwilę i odeszła tak cicho, że na- 
wet tego nie zauważył. 


ROZDZIAŁ XXI. 

Kozielło ośmielił się i zaczął bywać ot- 
warcie. Pierwszy raz przyjechał z ciotką. 
Muma traktowała go żartobliwie. Był jej 
za to wdzięczny. Natomiast Ryszard wście 
kał się. 

— Ty jeszcze doprowadzisz do jakie- 


zajście 


katorów zdołał rozbroić nieszczęśliwego. 
Natychmiast udzielono mu pomocy. lekar- 
skiej. 

` $ ba 

W kanale. de Ja. Deule, w -.pobliżu mo- 
stu fabryki Kuhlmana w Lambersart lez 
Lilie znaleziono trupa młodej kobiety. Cia 
ło wydobyto na brzeg i zawiadomiono po- 
licję, której śledztwo było dosyć trudne, 
gdyż przy zwłokach znaleziono jedynie 
lusterko reklamowe sklepu z kapeluszami 
z Henin-Lietard, 

Po kilkugodzinnym dochodzeniu poli- 
cja ustaliła, że chodzi tu o: Polkę Helenę 
Chabowską, ur. w r. 1918 w Strasbourgu, 
służącą. 

Okoliczności utonięcia dotychczas nie 
ustalono. Nie wiadomo czy zachodzi tu 
wypadek czy samobójstwo. 


:g:— 


go nieszczęścia — powiedział Marychnie 
w człery Oczy. 

— Nie masz prawa robić mi uwag. 

— Czekaj, ja się z tym gogusiem roz- 
prawię. Cóż ty sobie myślisz, że ja po- 
zwolę... 

Nie dokończył. 

W kilka dni później Koziełło znów 
przyjechał į widząc wrogość Ryszarda, po 
Żeby nie 
zwracać uwagi domowników, umówili się, 
że gość, wieczorem, pójdzie 
nad rzekę i tam zaczeka, a Ryszard wy- 
mknie się z domu. 

Tego dnia było sporo osób i zasiedzieli 
się prawie do pierwszej, więc i Kozielło 
musiał czekać, Ryszarda ogarniał niepokój 
którego przyczyny nie umiał sobie wytłu- 
maczyć. Nawet szczebiot Marychny za- 
czął go drażnić. Spoglądając na rywala, 
podchwytywał w jego oczach szczególne 
błyski. 

— (o, u diabła! — myślał. 

Gdy goście odjechali, powiedział wszy 
stkim dobranoc i pobiegł na górę. Wpadł 
lo swego pokoju, zabrał rewolwer — sam 
nie wiedział w jakim celu — i wypadł tyl- 
nym wyjściem do ogrodu. Biegł szybkim 
krokiem. Noc była dość ciemna, bezksię- 
Życowa. Na tle gwiaździstego nieba zary- 
sował się dach szopy z łódkami. W ciszy 
było słychać tylko szum rzeki i dalekie u- 
jadanie psa. Ryszardowi zrobiło się mocno 
niewyraźnie. 


prosił go na poufna rozmowę. 


odchodząc 


Z ławki podniósł się wysoki cień. 

Usłyszał szybkie, stłumione słowa. 

— Panie, chciałbym się z panem roz- 
mówić. Ja się panny Marii nie wyrzeknę. 
Dla mnie to jest sprawa życia i śmierci. 
Nie mogę bez niej żyć. Jeden z nas musi 
ustąpić. Rozstrzygnijmy to radykalnie. 

Ryszard słuchał, nie rozumiejąc. 
czuł, że zanosi się na coś okropnego. 

— Jakto? — zapytał zimno. 

— Żądam amerykańskiego pojedynku. 
Pan rozumie? Będziemy ciągnęli losy. Któ 


Ale 


c 


rząd sowiecki ma nie poprzestać na samym 
tylko zwrocie dzwonów, lecz zamierza 
wkrótce powołać da życia specjalną komi- 
sję rządową do zbadania potrzeb istnieją- 
cych w Rosji świątyń w celu opracowania 
planu pomocy, nie wyłączając otwarcia dla 
nich w wypadkach koniecznych odpowied= 
nich kredytów. 

r Byłoby to objawem niezmiernie pocic- 
szającym, gdyby nie rzeczywistość, która 
świadczy, że szerzenie tych wieści 

) było zwykłym blufiem, 
obliczonym w dobie tworzenie „frontów 
łudowych'* na zamydlenie oczu Europy, na 
szczęście dość jeszcze wrażliwej na punk- 
cie wolności sumienia. 

Rząd sowiecki istotnie powołał spe- 
'cjalną komisję do spraw świątyń.  Roze-, 
słał mianowicie z Moskwy zaufanych komi 
sarzy dla zbadania... jak dalece wypełniono 
na terytorium Sowietów plan burzenia Świą 
tyń. Zlecenie to otrzymali członkowie cen- 
tralnego komitetu partii komunistycznej ko 
misarze Kosior i Postiszew. Rezułtatem tej 
inspekcji jest dalsze w różnych okolicach 
zamykanie świątyń, burzenie jednych i za 
anienianie ianych na sale tańce. W Odesie 
zburzono cerkiew  katedralną jį cerkiew 


„Ofiarowania Jezusa w Świątyni”, obie 
wartościowe i pod względem — artystycz- 
nym. Podobny los spotkał cerkiew w Ni- 


kołajewie. W,Saratowie zarządzono zburze 
nie miejscowej katedry, gdyż „styl jej nie 
odpowiada otoczeniu“, Analogiczne wieści 
nadchodzą i z innych okolic. 

Tak się w świetle łaktów przedstawia 
rozreklamowane „osłabienie kursu anty- 
kościelnego w Sowietach. 
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ry wyciągnie czarną gałkę, strzeli sobie 
w łeb. 

Ryszard nie odrazu pojął sens tych słów 
Gdy zrozumiał,' nogi się pod nim ugięły. 
Usiadł ciężko na ławce. 

— Czy pan zwariował? — zapytał sła= 
bym głosem. 

— Może i zwariowałem — mówił tam- 
ten. — Ja ją więcej kocham, niż pan. Mi- 
lion razy więcej, Dla pana to jest flirt je- 


den z wielu... 

— To moja narzeczona — wtrącił nic- 
pewnie Ryszard. 

— „jeden z wielu — powtórzył Ko- 
ziełło, nie zważając na to wtrącenie. — 


Dla mnie to jest wszystko. Prawdopodo= 
bnie tak czy owak, nie zdobyłbym jej i 
w końcu musiałbym się ratować samobój- 
stwem. Chce ją pan, niech pan o nią wal- 
czy. Sądzę, że pan nie stchórzy; 

Ryszard był odważny i fanatycznie 
wrażliwy na sprawy honorowe, ale prapo- 


zycja Koziełły wydała mu się potworna. 
— Nie — rzekł krótko. 
— Jeżeli pan chce, możemy odrazu 


ciągnąć — mówił Koziełło, jakby nie u=- 
słyszał zaprzeczenia, 

Sięgnął do ;kieszeni kamizelki i 
dwie gałki, białą j czarną. 


— Proszę, niech pan wrzuci do swojej 
czapki, Odwrócimy się i każdy siegnie je- 


duą. Jestem przekonany, że ja wyciągnę 
czarną. 

Ryszard nie mógł przemówić ·słowa. 
Czuł nad sobą tchnienie śmierci. 

— Razby się skończyło — dowodził 


nagląco piękny Kola — w dwadzieścia 
cztery godziny byłoby po wszystkim. Gdy- 
by nie to, że mam jeszcze parę rzeczy do 
załatwienia, uwiązałbym sobie kamień Í 
rzucił się tu do rzeki. 

Ryszard spojrzał na rzekę nieprzytom= 
nymi oczyma. Płynęła z jednostainym szu- 
mem, migocąc miejscami w świetle księ- 
życa. Wydała mu się straszna. Poczuł 
dręszcz” (D: c. n.) 


Su. 4 
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FRI ZE STOLIC 


Warszawy w kliku wierszach 


Najwięcej kłopotów przysparza władzom 
niejskim sprawa wywożenia śmieci z War 
lzawy, Ostatnio uporządkowano Stan wo- 
tów do śmieci, a obecnie miejska służba 
tdrowia przystąpiła do ulepszenia taboru 
'wywożącego nieczystości z domów miesz- 
c (alnych. Jak wiadomo, w Warszawie zale- 
Awie 40 proc domów, czyli mniej niż poło- 
lwa połączona jest z siecią kanalizacyjną. 
Pozostałe domy posiadają prymitywne u- 
5 ządzenia kanalizacyjne. Nieczystości z 
„ych domów wywożą podmiejscy rolnicy 
waz przedsiębiorcy, Zaobserwowano, że 
Mozy używane przez nich są w fatalnym 
"łanie, przede wszystkim nieszczelne i nie 
»czyszczane. Szerzą one choroby infekcyj 
gie i wydzielają nieznośny odór. Obecnie za 
szyna się sezon wywozu nieczystości. Wo- 
Zec tego przeprowadzono ostatnio nocną 
p sontrolę tych wozów. Zbadano ogółem 147 
| *ozów, pouczając właścicieli o zmianach, 
takie muszą być dokonane w stanie tych 
wozów. Poczynając od 25 bm. wszystkie 
j *ozy poddane będą próbom uszczelnienia. 
| Właściciele beczkowozów i wozów, któ- 
izy do tego czasu nie uporządkują tych 
aśrodków transportowych, będą surowo ka 
irani. 
4 a 
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Doręczony został akt oskarżenia w wiej 
jsiej aferze emigracyjnej ujawnionej wiosną 
fb. w Warszawie. Na terenie stolicy i 
„przez agentów prowincjonalnych działała 
„Janda fałszerzy dokumentów ułatwiają- 
„zych wychodźtwo do Palestyny. Nadużycia 
le polegały na umoźliwianiu wychodźtwa 
„kobietom i osobom niepełnoletnim, jak i 
rzekomym żonom, bądź też dzieciom osób 
„posiadających t. zw. certyfikaty emigracyj- 
„ne do Palestyny. Angielskie przepisy emi- 
'gracyjne pozwalają bowiem na wyjazd ro 
„dzin posiadaczy certyfikatów. W tym celu 
/podrabiano metryki ślubu i inne dokumen- 
ity. Za ułatwienie wyjazdu pobierała ban- 
da od 1200 do 1500 złotych. W stan oskar 
żenia postawiono 9 osób z Mendlem Lau- 
tersteinem na czele. Jeden z agentów ban- 
dy Icek Kuper ukrywa się przed władzami 
sądowymi i wszczęto za nim poszukiwa- 
nia. Proces fałszerzy emigracyjnych znaj- 
dzie się na wokandzie sądowej wydziału 
MIII karnego w początkach listopada. 


l, 

| Na uniwersytecie im. Józefa Piłsudskie- 
go rozpoczęły się egzaminy kwalifikacyjne 
przy przyjmowaniu nowowstępujących słu 
chaczów w roku akademickim 1936-37. Po 
danta o przyjęcie na wydziały o ściśle o- 
/graniczonej liczbie miejsc zgłosiło w rb. na 
Uniwersytecie im. Józefa Piłsudskiego į Po 
litechnice Warszawskiej blisko 3,000 osób, 
W ten sposób na niektórych wydziałach 
liczba kandydatów pięciokrotnie przewyż- 
sza liczbę wakansów. W związku z egzami 
| iam} kwalifikacyjnymi wywieszono w dzie 
|kamatach znamienne obwieszczenia, zapo- 
wiadające, iż dziekani nie będą przyjmo- 
wać interesantów w sprawie egzaminów. 
Ma to na celu ukrócenie nietaktownych in 


terwencyj. 


|IZATELEFONUJ ZARAZ 
, 182-48 lub 102-29 


a otrzymywać będziesz „ECHO” 

jutra w domu. Prenumeratę 
zamawiać można poczynając 
od każdego dnia miesiąca. 


| 


JE 
FRANCIS AMBRIERE. 


POĄYŁR: » 


Po świetnym obiedzie siedzieliśmy 
rzy kawie na tarasie, skąd otwierał się 
wspaniały widok na Loarę. 

Gawędziliśmy wesoło, gdy znienacka 
odezwał się dzwonek telefonu w głębi wil- 
fi. Pani Chatelierowa, nasza gospodyni, po 
biegła na wezwanie po kilku słowach tłu- 

aczenia, Gdy wróciła, po minie jej pozna 
liśmy odrazu, że otrzymała jakąś ważną 

liadomość. 
 — To brat mój — rzekła, zwracając 
się do swego męża. — Ale uspokój się: 
| mic mu się nie stało. Jednak doniósł mi, że 
zmarł p. Brunon. Samobójstwo... Kula w 
usta... 
— Coś podobnego zawołał Châtelier, 
Było nas czterech gości, i wszyscy zna 
liśmy dobrze Brunona, milionowego prze- 
 mysłowca, powszechnie znanego w okoli- 
|cy zarówno z powodu prosperujących za- 
*kładów przemysłowych, jak i inteligentnie 
l stosowanego zbytku w życiu prywatnym. 
= —A co w tym wszystkim jest rzeczą 
najdziwniejszą — rzekła pani domu — że 
mie wiadomo wcale, z jakich powodów ode 
brał sobie życie. Na biurku jego, w miej- 
scu widocznym, znaleziono świeży bilans 
| jego majątku, niezmiernie korzystny, a 
| sporządzony własną ręką. Żona jego i 
dzieci, którzy onegdaj wyjechali do Biar- 
ritz, dokąd za dni kilka miał podążyć za 
mimi, są czynem jego przerażeni, nie znaj 
Faia Poi ta j zenia. 


| 


KRATECZKI. 


HIGIENA STOSOWANA 


Natrętny sp 


Z jednej strony ludzie starają się nam 
ułatwić i umilić życie, wymyślają radio, 
maszyny dalekopiszące telefony samoobsłu 
gujące, samoloty bombowe i gazy trujące, 
z drugiej zaś nawiedza nas fala domokrąż- 
ców. Dopóki jeszcze na domokrążców skła 
dali się niemal wyłącznie handlarze, a ra- 
czej agenci handlarzy kilimów, człowiek 
mógł takiego bubka spokojnie wyrzucić 
za drzwi, nie tłumacząc się wcale dlaczego 
to robi, 

Obecnie jednak „handel“ domokrążny 
jest tylko odmianą żebractwa i taki „agent 
pisaa człowieka pod włos, budząc jego li- 
tość. 

Naturalnie dzwonek takiego agenta roz 
lega się zawsze wtedy, gdy człowiek albo 
jest głodny i właśnie zabiera się do obia- 
da, albo dopiero wstaje i zamierza się u- 
brać albo też się goli i z namydloną buzią 
musi pędzić do korytarza, aby otworzyć 
drzwi „nieznanemu“ w nadziei, że może 
jest, to akurat listonosz pieniężny przyno- 
szący 100 tysięcy złotych od tajemniczej 
wielbicielki czy zapomnianego dłużnika. 

Tymczasem w drzwiach staje młody 
człowiek, zapytujący energicznym głosem: 


— Czy to pan domu? 

— Tak. Pan w jakiej sprawie? 

— Jestem zredukowanym inteligen- 
tem... 

— To widać że zredukowano panu inte 
ligencję... 

— Nie chcę żebrać, więc sprzedaję pa- 
pier listowy. Proszę kupić jedną paczkę 
papieru. 

— Nie używam. 

— To wszystko jedno. 

— Niby jak? 

— No, ostatecznie może pan nie wziąć 
papieru, chodzi tylko o to, żeby mi pan 
materialnie dopomógł. 

— Hm... a ile kosztwją te trzy arkusiki 
i koperty? 

— Jeden złoty. 

— Czy pan oszalał. W każdym sklepie 
dostanę taki komplecik za 20 groszy. 

— Ja nie jestem sklep. 

— Widzę. żegnam pana. 

— lle komplecików panu dać? Trzy, 
pięć ?... 


STRAŻNIK CZESKI 


rzedawca. 


— Wcale. Nie mam czasu. Wiej pan. 

Wówczas agent zaczyna się awanturo- 
wać. Co to jest — krzyczy — że ja nie 
chcę wziąć. Przecież ja mam chleb, więc 
muszę mu pomóc, on nie może brać za 
komplecik mniej niż złotówkę, bo przecież 
w ten sposób zarabia, że kupuje za 15 gro 


szy a sprzedaje za złotówkę, a większość 


ludzi j tak daje złotówkę, nie biorąc pa- 
pieru. Przecież nie puszczę go z niczem, 
on już nie żąda abym mu dał stare, ale w 
dobrym stanie ubranie, zadowoli się osta- 
tecznie tą złotówką... 

Wypchnąłem gościa na schody i zasta- 
nowiłem się: chłopak jest biedny, to fakt. 
Pracy znaleźć może i nie może, to drugi 
fakt. Ale dlaczego ja mam codziennie da- 
wać po złotówce dwium-trzem „agentom“ 
i skąd na to wezmę pieniądze? Rząd pro- 
jektuje akcję walki z żebractwem, dla któ- 
rych będą specjalne przymusowe domy 
pracy. Godzę się dawać miesięcznie 1% 
swoich zarobków, i niechaj mnie uwolnią 
od walki z żebrakami we wszystkich po- 
staciach. Każdy niewątpliwie poświęci kil- 
ka złotych miesięcznie dla potrzebujących 
ale niech to będzie przeprowadzone w od- 
powiedniej formie, bez awantur z żebraka 
mi pół-inteligentami, napastującymi pa- 
pieremt listowym, czy mydełkami, 


MYDEŁKA, 


Władysław Baranowski sprzedawał my 
dełka. Chodził od mieszkania do mieszka- 
nia i spełniał ważną misję dziecjową, propa 
gując czystość, Pewnego dnia Baranowski 
zaszedł do Stefana Piórki zamieszkałego 
przy ulicy Lelewela 18. 

Piórko nawet chciał kupić. Owszem. 
Obejrzał mydełka, spytał o cenę, oświad- 
czył, że cena jest zbyt wysoka, że w skle- 
pie dostanie znacznie taniej i pożegnał 
sprzedawcę, Baranowski jednak zaczął 
Piórkę namawiać, nudzić, męczyć — sło- 
wem. Piórko zdenerwował się i w pewnym 
momencie wysypał mydełka z pudła na 
podłogę a następnie Baranowskiego pobił. 

Sąd Grodzki skaza? Stefana Piórko na 
2 dni aresztu. 


WE 


PRZEMYTNIKIEM 


Jerzy Krzecki. 


EE polskiego chleba. HEEE 


Z Katowic donoszą; | 


Na granicy polsko-czeskosłowackiej w 
Kaszycaca (Śląsk Cieszyński) przekroczył 
granicę, strażnik czeski, Andrzej Wowra z 
placówki w Raju. Strażnik był uzbrojony 
w karabin i, znalazłszy się na terenie Pol- 
ski, udał się do pobliskiego lasu, skąd za- 
brał 5 bochenków chleba, ukrytych w lesie, 
a przeznaczonych na przemyt z Polski do 
Czechosłowacji. Z chlebem udał się Wo- 
wra do Czechosłowacji, skąd po pewnym 
czasie znowu powrócił na teren Polski. 


W tym czasie nadszedł tam polski stra- 
źnik, Julian Moszczyński z placówki w Ka- 
szycach. Na widok polskiego strażnika, Wo 
wra wymierzył w jego kierunku z karabinu 
i pod jego osłoną usiłował się wycofać. Pol 
„ski strażnik chwycił go za karabin, jednak 


| Wowra wyrwał się i począł uciekać, Wteń- 


czas Moszczyński chwycił czeskiego stra- 
żnika 
za pelerynę, 


Nie może być mowy o jakimś ukrytym 
stosunku miłosnym lub innych nałogach 
psychicznie był zupełnie zdrowy... 

— Naprawdę trudno to zrozumieć — 
rzekł jeden z gości. 

Na to Huguet, najstarszy z obecnych, 
zaczął zwólna, kiwając głową: 

— Nigdy dziwić się nie należy, jeżeli 
jaki postępek człowieka zadaje kłam jego 
przeszłości lub pojęciu, jakie sobie o nim 
wytworzyliśmy. Czy ktokolwiek z nas jest 
zdolny zgłębić wszystkie tajemnice wła- 
snej duszy? O ile Brunon zastosował jak 
majdalej idącą ostrożność, prawdopodob- 
nie nie dowiemy się nigdy o pobudkach, 
które skłoniły go do samobójstwa. Na przy 
kład, czy wiedziano lat temu dziesięć, dla 
czego Baraude odebrał sóbie życie? 

— Jacques Baraude? — wirąciłem, — 
Zaczekaj pan. Jest to nazwisko, które czę- 
sto słyszałem od mego ojca. Tak, istotnie: 
dziwił się zawsze, dlaczego ten człowiek 
skończył z życiem. 

— Baraude — ciągnął p. Hugeut 
był człowiekiem w rodzaju naszego Bru- 
nona, przemysłowcęm o wysokiej inteligen 
cji, któremu udawało się wszystko. W 
Tours ślub jego dla swego zbytku pozosta 
wił legendarne wspomnienie. Ożenił się z 
uroczą młodą dziewczyną, Emmą de La 
Bracherie, w której był do szałeństwa za- 
kochany. Byłem świadkiem jego dnia te- 
go, a ponadto wspólnikiem w wielu intere 
sach, cô chyba jest dostatecznym dowo- 
dem, że znałem go bardzo dobrze. Rzadko 
zdarzyło mi się widzieć tak Szczęśliwega 


Wowra jednak zbiegł, pozostawiając w rę- 
kacn połskiego strażnika pelerynę, torbę 
służbową i czapkę. 


W kilka godzin później zjawiła się na 
granicy komisja czeska, w skład której 
wchodzili żandarmi czescy i przeprowadzi 
ła dochodzenia. W dochodzeniach wziął 
udział również przedstawiciel starostwa w 
Cieszynie. 

——0 
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Żurnale mód 


RAZZECERADE BESNECENYGEM 
NA SEZON JESIEŃ — ZIMA 


w bogatym wyborze są do 
nabycia w biurze Dzienników 
i ogłoszeń „PROMIEN” 


Łódź Andrzeja Nr. 2 te! 112-08 


z w w w o w R, 


<NENPNEUKEEZEZUCSEE 
+<SZREOSSZEA 


człowieka, jakim był Baraude w owych 
czasach. 

Później, gdy już doświadczył go los, 
zachował niepospolity hart ducha, budzący 
mój podziw. Żona jego podczas przejażdź 
ki łodzią w jakiś głupi sposób utonęła w 
Loarze. Syn ich, Andrzej, miał wtedy lat 
piętnaście. Wysłał go na studia do Anglii. 
Sądziłem, że przynajmniej z syna mieć bę 
dzie pociechę, ale cztery lata później Ba- 
raude doniósł mi o Śmierci młodzieńca, 
wypadek podczas polowania w Szkocji. 

Utrata syna po stracie żony, co za cios 
straszny, prawda? Sądziłem, że przybije 
Baraude'a. Ale nie, oparł się losowi. Pó- 
źniej nawet dowiedziałem się, że w ukry- 
tym stosunku miłosnym znalazł kompensa 
tę za swoje nieszczęścia. 

Zakłady przemysłowe powiększał z ka 
żdym rokiem. Zastosował nowe środki tech 
niczne, dozwalające na niebywały rozkwit 


przemysłu. I właśnie w momencie, gdy je- | 


go życie uczuciowe i interesa darzyły go 
pełnym zadowoleniem, odebrał sobie 
życie, w dodatku w sposób okropny — 
podcinając sobie gardło. 

Nie pozostawił żadnego wyjaśnienia 
dla swego czynu i tylko mnie, swemu sta 


—K -c 


IWykolejony 


|Żerował na zaginionych podczas wojny 


Z Kołomyi donoszą: 

Niezwykły osobnik dostał się w ręce 
policji kołomyjskiej, Nazywa się Leon Mê- 
lamed i pochodzi z Królestwa. Melamed, 
jak stwierdzono na podstawie skrupulat- 
„ych dochodzeń, objeżdżał całą Polskę: od 
Wilna » Fomorza do Kut na południu pań- 
stwa. — Przyjechawszy do małego miaste- 
czka jął wypytywać napotkanyca starych 
żj dów i *ydówki o rodziny mieszkające w 
sesiednim miasteczku. >zczezólmie dokład- 
nych informacyj poszukiwał w sprawie 
osób zaginionych lub poległych w czasie 
wojny światowej lub bolszewickiej. Na- 
stępnie Melamed udawał się do tego mia- 
steczka i zgłaszał się do tych rodzin, przed 
stawiając, że był przez kilka lat na wy- 
spach Sołowieckich, na wygnaniu w ZSSR. 
że zetknął się tam z rzekomo zaginionym 
ojcem, synem, czy bratem, który pragnie 

wrócić do domu. 
Uzyskawszy w ten sposób zaufanie danej 
rodziny, prosił o jakąś sumę pieniężną, aby 
poczynić kroki w celu wydobycia członka 
rodziny z piekła sołowieckiego. Ponieważ 
dana rodzina zupełnie zwątpiła w możli- 
wość uzyskania wiadomości o najbliższym, 
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RADIO-KĄCIK. 


PONIEDZIAŁEK, 5 PAŻDZIERNIKA. 
Raszyn. 

12.03 Koncert orkiestry wojskowej z Torunia 

1240 Kłamstwo — pogadanka 

12.50 Dziennik południowy 

13.00-14.00 Przerwa dla Krakowa 

13,00—15.00 Przerwa dia Warszawy 

14.00—15.00 Przerwa dla Katowic, Poznania, Toru- 
nia į Wiłna (dla Łodzi do œ 14.57) 

15,00 Wiadomości gospodarcze 

15.15 Programy lokalne 

16.15 Nowa pisownia — wskazówki praktyczne 

16,30 Koncert rozrywkowy w wykonaniu małej or- 
kiestey P. R. oraz Z, Terne i Tad. Faliszewski 
(Poznań nadaje audycję lokalną) 

17,00 Jan Ostroróg i jego memoriał o naprawie 
Rzeczypospolitej — odczyt z Wilna 

17.15 Dalszy ciąg konecrtm rozrywkowego (Poznań 
nadaje audycję lokalną) 

17.50 Balony głębinowe — pogadanka s Krakowa 

18,00 © lepsze warunki życia młodzieży akademi. 
ckiej — przemówienie wiceministra w. r. i o. p- 

18.10 Wiadomości sportowe 

18.20 Programy lokalno 

18,50 Kącik dla młodzieży wiejskiej (Łódź nadaje 
nudycję lokalną) 

19.00 Audycja żołnierska 

19.30 Recital śpiewaczy Matyldy Polińskiej - Le- 
wickiej i i 

19.50 Zespół Stefana Rachonia 

2045 Dziennik wieczorny 

20,55 Słońce zajrzało do szkoły — pogadanka 

21.00 Wieczór literacki poświęcony Wł. Orkanowi 
(z Krakowa). Toruń nadaje audycję lokalną 

21.50 Kwartet smyczkowy (Toruń nadaje audycję 
lokalny) 

22.00 Koncert rozrywkowy a Poznania 

23,00—23.30 Programy lokalne dla Warszawy i 
Lwowa 


ŁÓDŹ, jak Raszyn, oraz: 
13,00 Muzyka z płyt 
1457 Lódzkie wiadomości giełdowe 
16.15 Koncert reklamowy 


1540 Rozmowa z dziećmi 
1550 Muzyka dla dzieci 


WTOREK, 6 PAŻDZIERNIKA 
Raszyn. 


6.30 Piciñ poranna 

6.33 Gimnastyka 

6.50 Muzyka z płyt 

4.15 Dziennik poranny 

7.25 Programy lokalne 

8.00 Audycja dla sztó 

8.10 Przerwa 

11.30 Audycja dla szkół 

11.57 Sygnał czasw i hejnał a Krakow» 
12.03 Programy lokalne 

12.50 Dziennik południowy 
13.00—14.00 Przerwa dla Krakowa 
13.00—14.30 Przerwa dla Lwowa 
13.00—15.00 Przerwa dla Warszawy 


wa jest stara, rodzina wygasła, jesteśmy 
w paufnym gronie. czemu nie, w końcu? 
Ale oczywiście proszę o dyskrecję. 

Otóż po wypadku żony, niepocieszony 
Baraude, zajął się przeczytywaniem wszy= 
stkich jej papierów, by w ten sposób cho 
ciaż obcować z drogą zmarłą. Pewnego 
dnia w głębi sekretarzyka znalazł plikę li- 
stów, i już po przeczytaniu pierwszych kil 
kunastu wierszy serce w nim zamarło. Li- 
sty, przez niego znalezione, pochodziły od 
kochanka i pełne były niewysłowionego, 1 
jak się zdawało, wzajemnego uczucia. Jė- 
den z nich zawierał następujące, straszne 
dla czytającego słowa: 

„W każdym liście 

szym Jędrusiu, Cierpię na samą m, 

że człowiek, który w oczach świata 

jest jego ojcem, codziennie uściskać 
może mojego syna i nazywać go swoim 

Ach! gdybym mógł temu nędznikowi 

odebrać — wyrwać Ciebie i Andrze- | 

ja!“ 

A więc Emma nie tylko zdradzała go, 
lecz syn, którego wydała na świat, które- | 
go on ubóstwiał, był dzieckiem innego 
człowieka! Opanowany rozpaczą i niena- | 
| wiścią dla zmarłej, zapragnął usunąć chłop 


pisz mi o na- 
ą myśl, 


g 
5 


remu przyjacielówi, przysłał list, prosząc | ca ze swego domu i myśli. Andrzej wycho 


bym nie robił zeń użytku. 

Cała okolica, która w ciągu półrocza 
tylko o tym wypadku mówiła, nie dowie- 
działa się nigdy o tajemnicy Baraude'a. 

— A mnie — rzekła kokieteryjnie p. 
Chatelierowa— mnie także nie powie pan 
nie? 

m Mój Boże! — rzekł Huguet — spra 


wywany był biednie w Prowancji (a nie 
w Anglii, jak opowiadał wszystkim Barau 
de) a zrozpaczony w końcu ź powodu swe 


iktórych zabrać z sobą nie mogłam. Dziś 


s 


U 
AJ 


farmaceuta. 


nie skąpiła grosza. Melamed podawał na- 
wet adres jakiegoś osobnika, d-ra Markusa 
Lapina w Archangielsku, który miał zała= 
twić sprawę powrotu wygnańca do ojczy= 
zny, — W ten sam sposób M. postępował 
w kiłkudziesięciu wypadkach. Dalsze do- 
chodzenia wykazały, że M. faktycznie był 
w Rosji sowieckiej, dokąd uciekł, ścigany, 
listami gończymi za fałszerstwo recept le- 
karskich, gdyż był wplątany w jakąś aferę 
kokainową, Po krótkim pobycie w Rosji 
Melamed wrócił | 


został aresztowany, 


Sąd warszawski skazał go na dwa i pół ro 
ku więzienia, którą to karę M. odcierpiał. 
Od tego czasu począł się zajmować Me- 
lamed, który jest jakimś zwichniętym far- 
maceutą bardziej popłatnym fachem, infor- 
mowaniem ludzi o ich „krewnych na Soło- 
wiejkach*. W czasie pobytu w więzieniu ko 
łomyjskim M. napisał list do prokuratora, 
w którym m. in. twierdził, że „sędzia śled- 
czy trzyma go tylko dlatego, że go chce 
złamać na duchu”. Za to Melamed odpo- 
wiadać będzie przed sądem grodzkim w 
Kołomył. 


14.00—15.00 Przerwa dla Katowic, Poznania, Toru. 
nia i Wilna (dla Łodzi do g. 14.57) 

15.00 Wiadomości gospodarcze 

15.15 Programy lokalne 

16.15 Skrzynka P. K, 0. 

16.30 Koncert małej orkiestry P. R. 

17.00 Londyn ubogich — odczyt 

17.15 Dalszy ciąg koncertu 
(Pornań nadaje audycję lokalny) 

18.00 Pogadanka aktualna 

18.10 Wiadomości sportowe 

18.20 Programy lokalne 

18.50 Przemówienie ministra w. r. i o, p. na tomat 
Znaczenie Pomorza i Torunia w życiu Polski od. 
rodzonej 

1905 Rola przewódcy w życiu społocznym — od- 
czył 

19.25 Sonaty skrzypcowe L. van Boethovena 

104% Chór Wesoła piątka — ze Lwowa 

20.00 Pogadanka muzyczna 

20.15 Koncert symfoniczny orkiestry P: R. 

W przerwie: Dziennik wieczorny i pogadanka 

aktualna 

22.30 Szkice literacki 

22.45 Muzyka tuneczna 

23.00-—23,30 Programy 
Łodzi 


lokalne dla Warszawy Í 


ŁÓDŹ, jak Raszyn, oroż: 
7.25 Parę informacji 
1.30 Program na dziś 
1240 Walce Straussa — płyty 
13.00 Muryka x płyt 


1457 Łódzkie wiadomości giełdowe 

1638 Kot wada eldo 

15.40 Pogudanka pr Dziatwa musi Bię uczyć 
5.55 O wszystkim po troszku 
16.00 Muzyka z płyt 

1820 Rozmowa z radiosłuchaczami 

18,30 Muzyka z płyt 


———- 


Co nas po pracy rozweseli ? 
Teatr Miejski. — Z miłości miedosta- 
tecznie, 
Teatr Popularny. 
Chory z urojenia. 
Casino. „Pasteur“ — Człowiek, który 
zwyciężył śmierć. 
Corso I. Dla ciebie tańczę. II. Nie od- 
dam dziecka. 
Grand-Kino. Żona czy sekretarka, 
Metro. Cygańskie dziewczę. 
Miraż. Dodek na froncie. 
Przedwiośnie. Złotowłosy brzdąc. 
Palace. Nie zapomnij o mnie. 
Rialto. Regina. 
Rakieta, — Niewidzialny promień. 
Stylowy. W pogoni za szczęściem, 


(Ogrodowa 18) — 


Pewnego dnia, na długo po opisanych 
zdarzeniach, zgłosiła się do Baraude'a nie 
znajoma pani. 

— Proszę pana — rzekła mu — wra- 
cam z Brazylii, gdzie spędziłam dwadzie- 
ścia pięć lat. Byłam najlepszą przyjaciółką 
żony pana i o Śmierci jej dowiedziałam się 
w swoimi czasie. Przed wyjazdem złoży- 
lam u niej jako depozyt paczkę listów, 


proszę o te listy. 

Baraude zbladł śmiertelnie, zadał nie- 
znajomej kilka pytań i błyskawicznie u- 
świadomił sobie swoją straszliwą pomył- 
kę. Gość jego dzisiejszy, kobieta wbrew 
woli swej wydana za mąż za brutala, no- 
siła imię Emmy, jak żona jego, a syn jej 
także nazywał się Andrzej. 

Żona jego, której pamięć znienawidził, 
była niewinna, a chłopiec, którego naraził 
na śmierć przedwczesną, był jego wła- 


snym.' synem, 
— Dwa dni później — zakończył — p. 
Huguet — po uporządkowaniu swych 


spraw i napisaniu do mnie, Baraude sam 
wymierzył sobie sprawiedliwość... 

Zimno przeszło obecnych. 

— 0! — rzękła pani Chatelierowa, ża- 
ząsłszy się — opowiada nam pan rzeczy 
onure. Któż rozproszy teraz moje czarne 
myśli? 

Dia przypodobania się uroczej pani do 


go opuszczenia zaciągnął się w osiemna- j 
stym roku życia do armii marokańskiej i|mu, wszyscy zaczęli naraz opowiadać rze 
został zabity kulą tubylczą, Baraude w R wesołe, lecz nastrój pogodny już nie 
swej roli sędziego nie przejął się tą śmier- | Wr cił. 

j çuüzieg przejął się TŁ L. M 


cią przedwczesną. 


oru» 
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SPORT. 


GDYBY NIE ATAK... mmm WA 4-CH MECZACH. 


Dania-Poliska 2:1 (0:1) 


Na stadionie w Kopenhadze rozegrany 
tostat mecz piłkarski Dania — Polska. 

_ Niestety į tym razem nasza drużyna 
Mie zdołała odnieść zwycięstwa, mimo, że 
w pierwszej połowie zawodów posiadała 
zdecydowaną przewagę nad swym przeci- 
Wnikiem, a po pauzie miała również sze- 
reg momentów dogodnych do strzelenia 
bramki. 

jednak linia napadu drużyny polskiej, 
la notorycznie najsłabsza część naszego 
leamu reprezentacyjnego, nie stanęła na 
Wysokości zadania. 

W pierwszej części meczu Polacy u- 
zyskali prowadzenie ze strzału Goda po 
centrzę Wodarza. 


Kwaśniewska bezkonkurencyin 


Z łatwością zdobyła tytuł mistrzowski. 


W Sosnowcu odbył się pięciobój kobie- 
Cy 0 mistrzostwo Polski. Z zawodniczek łó 
dzkich startowała jedynie rekordzistka i 
mistrzyni Polski w tej konkurencji Kwa- 
sniewska, Kwaśniewska z niebywałą łatwo 
"Cią zdobyła ponownie tytuł mistrzowski, 
będąc o klasę lepszą od swych przeciwni- 
czek, Kwaśniewska zdobyła 257 pkt. Dal- 
Sze Miejsca zajęły: 2) Batiukówna 195 pkt 
3) Kamieniecka (Sokół, Katowice) 


157 |28 sek. 


Po zmianie stron w drużynie duńskiej 
przeprowadzono zmiany, które okazały się 
b. skuteczne. Od tej chwili Duńczycy gra 
ją coraz lepiej i strzelają 2 bramki przez 
Stolza. 

Teraz Polacy znów mają kilka okazji | 
poprawienia wyniku, jednak pod bramką | 
duńską nic im się nie udaje. 

Zespół polski najlepszych graczy miał | 
w Wodarzu, Wilimowskim, Szczepaniaku 
i Gałeckim, który grał ostatnie 20 minut 
za kontuzjowanego Martynę. 

Sędziował p. Peters (Niemcy). 

Widzów ponad 20,000. 


a. 
m 

W Krakowie cdbył się pięciobój męski 
o inistrzostwo Foiski. Tytuł mistrza zdo= 
był Marke (Warsi: wianka) si: bym wyni- 
kiem 2476 pkt. przed Senxow»lim (Kra- 
ków). 

We Lwowie odbył się bieg maratoński 
o mistrzostwo Polski. Startowało 10 zawo 
dników, ukończyło 8. Zwyciężył Gancarz 
(Pogoń Lwów) w czasie 2 godz, 45 min. 
przed Przybyłką (W) 2:48:35, 


Pkt. 4) Pal »xiewska (Strzelec, Sosnowiec) | Głuszem (Warszawa) 2:53:24 į Buczyń- 


138 pkt, . iav T inh n Loli 


skim (W-wa). ET ETAT S TE 


Biegi na deszczu i błocie. 


D Dzień sztafet. EIEEEENEM 


à Wczoraj pomimo fatalnych warunków 
atmosjerycznych i rozmokłej bieżni, odbył 
SIĘ ma stadionie ŁKS-u t zw. „Dzień Szta 
fet“ oraz biegi naprzełaj dla pań na 1600 
mtr. į dia panów na 5 klm. o mistrzostwo 
okręgu. W biegu naprzełaj kobiecym któ- 
rego start i meta znajdowały się na boisku 
ŁKS-u startowały tylko 3 zawodniczki, — 
Pierwsze miejsce zajęła Wodnicka (Zjed- 
noczone) w czasie 3 min, 11,4 rck. przed 
swą koleżanką klubową Wójcikówną 3:27 
oraz Noskiewiczową (ŁKS), W biegu na 
5 klm, dla mężczyzn, którego trasa prowa 
dziła z boiska ŁKS-u przez Park Ludowy 
startowało 15 zawodników. Zwyciężył pe 
wnie Lach (KS) w czasie 15 min. 3.8 sek 
Przed Patykowskim (K) 15.075 | Tom- 
czakiem (Borutą). Wyniki biegów sztafe- 
towych były następujące: panie sztafeta 
4X1000 mtr. 1) TFS] 1:02,2 przed KPZJe 
dnoczone 58.4 sek.; sztafeta 200—100—75 


—60 mtr. 55,4 sek przed KPZjcJa. 58,4 s, 

Sztafeta — 100 — 75 — (0 metr, 

1) TFSJ 1:02,2 przed IK?  1:08.7 
$ztaiety męskie: 4X100 mtr, 1) IKP 47.1 
sek przed KPZjednoczone. 3%100 mtr. 1) 
WKS 9:06,4 przed Geyerem, Sztafeta szwe 
dzka (400—300—200—100 mtr.) 1) Bo- 
ruta 2 min. 10 sek. przed IKP. Sztafeta 
4X1500 mtr. (ŁKS 19.11,5 przed Geye- 
rem. Sztafety juniorów: 200—-100—75— 
60 mir. 1) IKP 56,4 sek. przed Geyerem 
4X75 mtr. 1) Geyer 37.5 sek. przed IKP 
| WKS-em. 

W ramach zawodów uczczono jubile- 
usz 10-lecia startów czołowoego ieckkoatle 
ty łódzkiego Józefa Bobińskiego (ŁKS) Ju 
bilat otrzymał bukiety kwiatów, przyczem 
w imieniu ŁKS-u przemówienie wygłosił 
naczelnik Konopka, zaś w imieniu ŁOZLA 
prezes Szumiewski. 


wima tw 


SŁABY MECZ BOKSERSKI. 


EE DURKOW$SKI ZNOKAUTOWANY, 


Rozegrany w dniu wczorajszym w sali 
Teatry Popularnego mecz bokserski Łódź 
"A Białystok, zakończył się nieznacznym 
zwycięstwem Łodzi w stosunku 9:7. Sen- 
sacją meczu była porażka Durkowskiego 
Przezk.o, w lej rundzie. Łódź wystąpiła 
w składzie osłabionym bez zapowiedziane 
80 Wożźniakiewicza. Białostoczanie zapre- 
zentowali się jako  pięściarze twardzi 1 
ambitni, Wyróżnili się u nich Sandler, Pio 
trowicz i Straus. Wyniki walk były nastę- 
Pujące: w wadze muszej Wajnberg (Ł) po 
onat na punkty Lewina (B); w wadze ko 
guciej Bartniak (Ł) zremisował z Sandle- 
rem (B). W wadze piórkowej Piotrowicz 
(B) pokona na punkty Fagota (Ł). W wa 
dze ekkiej Kijewski (Ł) pokonał na punk 
ty Rozenbluma (B). W drugiej parze wagi 
lekkiej Mikołajczyk (Ł) pokonał na punk 
ty Maja (B). W wadze półśredniej Strauss 


Polskie Biuro Podróży „ORBIS" 


Oddz. w Łodzi, Piotrkowska 65 
tel. 101-01, 101-20 


Wyciek 
do Italii 


10/X-3/X1. Cena zł, 665. — 


Warszawa — Wiedeń — Wenecja 
Rzym — Neapol 12-dniowy po- 
byt w Sorento z wycieczką do 
Pompei, na Wezuwiusz 1 Kapri. 
Florencja — Budapeszt 
Warszawa. 


(B) już na początku walki trafił boleśnie 
w żołądek Durkowskiego (Ł), W chwilę 
później Durkowski trafiony celnie w szczę 
kę poszedł na deski, podniósł się, lecz po 
nownie trafiony padł na wznak i został wy 
liczony. W drugiej walce wagi półśredniej 
Wdowiński (Ł) znokautował w Il-ej run- 
dzie Epsteina (B). W wadze średniej Cią 
żela (B) pokonał po nieładnej walce na 
punkty Krawczyka (Ł). Sędziował w rin- 
gu p. Sierota, punktował p. Wodzisławski 
Publiczności dużo. 
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Ciekawa jnowacja 
Odbiorniki z pochylną skalą 
Philipsa, 


Skała jest ponickąd obliczem odhiornika, Dzię- 
ki niej odbiornik nabiera pewnych cech osobistych. 
Jej ruchoma wskazówka przemawia do nas, wska: 
znjąc miasta, z którymi w każdej chwili możemy 
nawiązać kontakt. 

Dzieje rozwoju skali stanowią ciekawy rozdział 
w historii rozwoju odbiorników lampowych. Pæ 
miętamy wszyscy odbiorniki, których skale trzeba 
było sobie samemu cechować. Później ukazały się 
kale cechowane w długości (al, u stosunkowo nie. 
dawno pojawiły się skale z nazwami stacyj. 

W obecnym sezonie mamy do zanotowania no- 
wy postęp w tej dziedzinie. Zakłady Philipsa wy- 
puściły na rynck odbiorniki, w których po raz pier. 
wszy zastosowano pochylną skalę, którą można do- 
wojnie nastawiać w takiej pozycji, w jakiej odczy* 
ywanie skali jest najłatwicjsze, 

; W pochyłną skalę są zuopatrzone tylko odbior- 
niki stereofoniczne, będące, jak wiadomo, ostatnią 
nowością w radiotechnice. 


CEEE EE PA ROP S UR TENUES T AR EE: 
WINSZUJEMY. 


Jutro Brunowi. 
Wschód słońca 5.44. 
Zachód słońca 17.05. 
Długość dnia 11.21. 
Ubyło dnia 5.31. 
Tydzień 41. 


ga :()— 


„„ECEO. 


Wyniki i przebieg meczów rozegranych 


|w dniu wczorajszym o mistrzostwo łódz- 


kiej klasy A były następujące: 
ŁKSIŁ — ŁTSG 2:2 (1:1). 


Mecz rezegrany na  oślizgłym bossku 
stał na nie wysokim poziomie. ŁKS wy- 
stąpił z Herbstreichem na prawym łączni- 
ku. Gra naogół równorzędna toczyła się 
ze zmienną przewagą. Początkowo g;oź- 
niejsze ataki przeprowadzało ŁTSG, mając 
celnych strzelców w Esslingerze i Pałczew 
skim. W okresie tym doskonale grał w 
bramce ŁKS-u Cegliński. 

Połowa mija przy stanie 1:1. 
Dla ŁTSG zdobył bramkę lewoskrzydło- 
wy Esslinger, zaś dla ŁKS-u Urbański. W 
drugiej połowie tempo słabnie. Gra staje 
się chaotyczna. ŁKS zdobywa drugą Dam 
kę przez Koprowicza, zaś ŁTSG przez Ess 
lingera. Sędzią p, Naporski. Publiczności 
mało. 

Przedmecz zakończył się zwycięstwem 
rezerwy ŁKS-u w stosunku 3:0. 


SKS — WKS 3:3 (3:0): i 


Boisko WKS na którym odbył się niecz 
było ciężkie wskutek deszczu. W pietw- 
szej połowie gra była równorzędna. Trzy 
bramki SKS uzyskał z przebojów, a mia- 
nowicie: w 18 min. przez Warchulskiego 
w 38 min. przez Macjejaka I w 42 = X 
przez Owczarka. Ponadto SKS nie wyko- 
rzystał rzutu karnego, Po pauzie WKS 
przejmuje inicjatywę | przeważa przez ta 
ły czas, pomimo, iż ostatnie 15 minut grał 
w 10-kę. Dzięki skutecznej grze wojskowi 
wyrównali, strzelając w10 i 38 min. bram 
ki, przez Stolarskiego, w 43 min. przez 
Kempińskiego z rzutu karnego. W drugiej 
połowie sędzia usunął z boiska Piehań- 
czyka (WKS). Sędziował p. Kahan, Przed 
mecz rezerw 6:0 dla WKS-u. 


WIDZEW — BURZA 0:0) 


Mecz odbył się na boisku Widzewa. 
Był on nieciekawy q stał na niskim pozio 
mie. Obie drużyny wystąpiły w składach 
rezerwowych. W pierwszej połowie gra 
toczy się ze zmienną przewagą. Pod ko- 
niec połowy jeden z graczy Burzy opuścił 
samowolnie boisko i już do końca meczu 
pabianiczanie_ grali w_10-kę, Po przerwie 
Widzew ma więcej gry, lecz goście bronią 
się dzielnie i do końca meczu utrzymują 
wynik bezbramkowy. Sędziował p. Adrze- 
jak. Przedmecz rezerw 1:0 dla Widzewa. 


z 


UT — SOKÓŁ 0:0. 


Mecz rozegrany w Pabianicach zakoń- 
czył się bezbramkowo, Union Touring był 
zespołem technicznie lepszym ł w drugiej 
połowie przeważał jednak pod bramką gu 
bił piłkę. W drużynie UT wyróżnił się Kró 
lasik, zaś w Sokole Bartoszek. Sędziował 
p. Sperling. 


„ Union 
WKS 
ŁTSG. 
Burza 
ŁKS Ib 


Touring 3 
3 

3 

3 

3 

Widzew 3 
2 

2 

3 

1 

. 


OWK=NÓLWOW 


Sokół 
Wima 
SKS 
PTC 
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Wczoraj rozpoczęła swe  mistrzos*wa 
na okres 1936-37 łódzka klasa B. Wyniki 


spotkań następujące: 
Sokół (Zgierz) —— Huragan 7:1 (2:1 


"HY 1 TE TUL TEEF io BOZE YNA AA 


Z MIEJSKICH BIBLAOTEK I MUZEÓW. 


Miejska Biblioteka Publiczna (xl. Andrzeja 14) 
ntwarta dla publiczności codziennie prócz niedziel 
i świąt od g 10 do 21, w soboty od g. 10 do 19; 

Miejska Czytelnia Pism i Wypożyczalnia Księ- 
żek dla dorosłych (uł, Rokicińska 1) otwarta dla 
publiczności codziennie, prócz sobót, niedziel i 
świgt, ad g. 14 do 21; 

Mieiskie Muzeum Pezyrodniczo - Pedngogiczae 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, botani- 
czny, mineralogiczny i echrony przyrody — otwar 
te dla publiczności we wtorki, czwartki i soboty 
od g. 15 do 18, w niedziele od g. 10 do 14; 

Miejskie Muzeum e (uł. Piotrkow- 
ska 104). Driał etnograficzny i prehistoryczny otwar 
te dla publiczności w środy, piątki, soboty i nie- 
dziełe w godzinach od 10 do 16; 

Miejskie Muzeum Historii i Sztuki 4m. J, 4 K. 
Bartoszewiczów (Plac Wolności 1). Działy: 
19-go wieku i międzynarodowa sztuka modernisty- 
czna otwarte dla publiczności w środy, soboty i pie- 
dziele w godzinach od 10 do 15. 


Telefony 


Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 
Ubezpieczalnia 197-65 

Straż Pożarna tel. 8. 


Jutro zjemy na obiad 


Zupę kalafiorową, pieczeń wołową z bu- 
rączkami, budyń czekoładowy. 


102-410 


EZ RAY 
om zzz 


Wybitna przewaga Sokoła, zwłaszcza w 
drugiej połowie nieczu. 

Makabi — Zjednoczone (0:) — Maka 
bi grała od 20-ej minuty pierwszej poło- 
wy w 10-kę gdyż sędzia usunął z boiska 
Rubinsteina. Sędziował p. Kuławiak. 

TUR — Bar Kochba 3:2 (3:2) Prze- 
waga Turu którego bramki zdobyli: O!2]j- 
nik, Kopciewski, i Płóciennik. Dla Bar-Ko 


Str. 5 


BITO. rsu 


TYLKO 10 BRAMEK W 


W ramach uroczystości  jubileuszo- 
wych PTC. rozegrany został mecz piłki 
nożnej pomiędzy drużynami PTC. i Warty 
(Poznań). 

Warta ligowa wystąpiła z paru gracza 
mi rezerwy. 

Drużyna PTC. zagrała niebywałe am 
bitnie i uzyskała nieoczekiwane zwycię 
stwo w stosunku 5:3 (3:3). Bramki zdaby 
li: dła PTC, — Szymański 2, Kacalak, 
Miatkowski i Knul i dla Warty — Lis 2 i 
Szrajer. 


Sędziował p. Raettig. Widzów ponad 


chby bramki strzelili: Wygoda i Prajs. -—| 1000. 


Sędziował p. Jańczyk. 


Miesięczne bilety tramwajowe 4% Ulcowe przejazdy do Paryża, 
Brukseli, Londynu w środy i soboty 4 Załatwianie wiz 4 Przejazdy 
DARETZ IERM 


do Palestyny + Powrotne bilety z Palestyny. 


Waśons-Liis-C©0kK, Piotrkowska 68 


Sport w kilku słowach. 


— W Katowicach zakończono mistrzo- 
stwa Polski w szczypiorniaku. Tytuł mi- 
strza zdobył Chorzów, bijąć w finale Po- 
goń (Katowice) 3:0 (2:0). ŁKS, zajął za- 
szczytne czwarte miejsce, przegrywając Z 
KPW (Poznań) po zażartej wałce 4:6. Pią- 
te miejsce zajął warszawski AZS przed 
lwowskim AZS. 

— W Katowicach odbył się mecz pit- 
karski między Śląskiem polskim a niemiec- 
kim. Drużyna polska przeważała i na zwy- 
cięstwo zasłużyła, Bramki dla Polaków 
zdobyli: Gemza 2 i Piątek I. 

— Mecz rozegrany w Krakowie między 
reprezentacją amatorską Węgier a repre- 
zentacją Krakowa zakończył się  zwycię- 
stwem Węgrów 2:1 (0:0). Węgrzy byli ze 
społem szybszym i lepszym technicznie. 
Prowadzenie zdobył dla nich w 2 min. po 
przerwie Toth, w 18 min, wyrównał Pazu- 
rek, zaś zwycięską bramkę dla Węgrów 
strzelił w 40 min. Szendrens. Sędziował p. 
Arczyński, Widzów 3 tysiące. 

— W Łodzi bawiły zespoły gier sporto. 

wych Kolejowegó PW z Warszawy, rozgry 
wając mecze towarzyskie z Kolejowym PW 
łódzkim. W koszykówce zwyciężyli war- 
szawianie 24:18, zaś w siatkówce męskiej 
łodzianie wygrali 2:1 i w żeńskiej 2:0. 
— W dalszych meczach szczypiorniaka 
o mistrzostwo klasy A w Łodzi wyniki by 
ły następujące: Makabi—-SKS 5:3, Zjedno- 
czone —SK$5 4:2, IKP—Makabi 7:3. mne 
mecze zostały odwołane, 


— W sobotę obchodził jubileusz 10-1e- 
cia Łódzki Automobil-Kłub. W ramach ju- 
bileuszu odbył się samochodowy ogólno- 
polski zjazd gwiaździsty do Łodzi, w któ- 
rym wzięło udział 88 wozów, z których we 
właściwym czasie zjazd ukończyło 77. 

Pierwsze miejsce w kwalifikacji indywi- 
dualnej zajął Siemiątkowski (Warszawski 
Automobil-Klub) zdobywając 1675 pkt. i 
mając przebytych 1204 kim. Zawodnik ten 
zdobył nagrodę przechodnią Łódzkiego Au 
tomobil-Klubu. Drugie miejsce zajął Czylin 
garian (Łódzki Automobi|-Klub) 1160 kim. 
i 1600 pkt, (nagroda dyr. Ossera), Trzecim 
1137,5 kim, | 1459 pkt, 
tacją Niemiec 
i równej walce zakończył się remisem 131 


jubileuszu 10-lecia Poznańskiego ZOPN. 
W Warszawie rozpoczęto 

mistrzostwa drużynowe. 
Okęcie (dawniej Skodą) — 


ga i Garstecki —Bluma ( na punkty). 


PRAWO DO 
ryskuje nabywca losn * 


Kolektury 


PRZYJDŹ 
WYBIERZ awój los i 
ZWYCIĘŻ w walce o byt, 
Losy do Lszej klasy 


KOLEKTURA Nr. 1060 
oddział w Łodzi 
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Andrze' a 2 „PRO SIEN” 


Ciągnienie już 22 października 1936 


(1:0) Dla Poznania bramkę zdobył Naw 
rot. Niemcy strzelili bramkę z rzutu karne trudniało grę. Przy piłce nadal są gospodarze, któ. 
go. Mecz odbył się w Poznaniu, w ramach | ry mimo wszystko zdobywają jeszcze 5 bramka 


bokserskie | 8% 


Makani 
14:2. Wyniki były następujące: Rundstein | seze 
pokonał na punkty Tworka (O) Czortek, | 7% 
(M) zwyciężył na punkty Jakubowskiego 
(M) Kozłowski pokonał przez techniczne | Sokola przynajmniej o 3 goale, gdyż stnprocento* 
k. o. w Il-ej rundzie Nebla. Matuszews- jwe niemal dogodne sytuacje nie zostały wykorzy 
ki (O) pokonał Szłaza, Pisarski — Neudin 


W poszczególnych meczach boksers- 
kich Fort-Bema zremisował z PZL 8:8 i 
Legja pokonała Skrę 10:4. 

W meczu bokserskim o mistrz. druży= 
nowe Pomorza Astoria pokonała Grii- 
dziądzki KS 18:8: 

— W Lublinie zostały zakończone mi- 
strzostwa hipiczne Polski, Tytuł mistrza 
w skosu zdobył rtm, Sokołowski na Zbie 
git. 

— W Warszawie po meczu Czarni—Elek 
tryczność 1:0 został pobity sędzia b. gracz 
Legji Nowakowski. 

Pięciobój atletyczny o mistrzostwo Ło 
dzi nie został jeszcze dokończony, przy- 
czem część zawodników startować będzie. 
w sobotę i niedzielę 10 i 11 bm. Dotych= 
czas najwięcej punktów zdobył Łędzewicz 
(Zi) który najprawdopodobniej zdobędzie 
ponownie tytuł mistrza. Łędzewicz osiąg= 
nął 1827 pkt. przed Kawałem Wł. (Wima). 
985 pkt. 

—W Warszawie odbyło się walne ze- 
branie Polskiego Związku Hokeja Lodowe 
go-w sprawach statutowych. Przewodni== 
czył inż, Kuchar. Zebranie uchwaliło cały 
szereg zmian statutowych. 

Mecz piłkarski Warszawa— Gdańsk, ro 
zegrany wczoraj w Warszawie, zakończył 
się pewnym zwycięstwem gospodarzy W 
stosunku 3:0 (2:0) Warszawa caly. czas 
przeważała i zdobyła bramki przez Wypi- 
jewskiego, Smoczka i Kniołę Rzutu karne 
go (egzekwował Wypijewski) Warszawa 
nie wykorzystała. 


m "SI" 
Zycie sportowe Zgierza. 
Sokół — Huragan 7:1 (2:1) 


Wczoraj na boisku Sokoła odbył się pierwizy 
mecz piłki nożnej o mistrzostwo klasy B na rok 
1936/37 między So miejscowym a Huraganem, 
który zakończył się zupełnio zasłużonym zwycię- 
swem gospodarzy. 

Łodzianie okazali się w porównaniu z Sokołem 
zupełnie słabi, Stale trzymali się w defenzywie wo- 
bec atakujących bez przerwy. gospodarzy. « Mimo 
swej  przygniatającej przewagi Sokół długo nie 
mógł uzyskać bramki, Dopiero po półgodzinnej 
groe, Kornecki uzyskał prowadzenie z padania Kat- 
żyńskiego. W dziesięć minut później drugą bramkę 


był Ring P, (Warszawski Automobij|-Klub) | zdobył Memiński Ryszard, Na chwilę przed końcem 


połowy dochodzi do glosu Huragan — podsuwa się 
pod bramkę i przez Śrymczoka uzyskuje honoro- 


Mecz reprezentącji Poznania z reprezen | wy punkt dla siebie, Wynik 2:1 kończy pierwszą 
Środkowych po zażartej | połowę, która odbywała się cały czas przy drobnym 


deszczu. 
Pa przerwie deszczyk przechodzi w ulewę. Boi- 
sko zamienia się w kałuże błota, co niezmiernie w 


2 przez Mamińskiego J. i po 1 przez Bryszewskie- 
Kornackiego i Kałżyńskiego. © He w pierwszej 
połowie mało oddano strzałów na bramkę to w 
drugiej błąd ten naprawiono zdobywając przy tym 
5 bramek, Łodzianie muj okazję do zdobycia je 
jednej bramki, gdyż sędzia dyktuje rzut kar: 
schwytany dzięki Lłyskawicznej interwencji 
bramkorza Podgórskiego. 

Wynik mógłby być znacznie wyższy na korzyłć 


sane przez napastników gospodarzy. Merz ten Wys 
cazal dobrą postawę drużyny ugierskiej, która o 
klasę była lepsza pod każdym wzęlędem od swych 
przeciwnikow. 

Sędziował dobrze p. Pogodziński. 


Nr. 100 Czy jesteś członkiem 


L.0.P.P.? 


ONDULACJĘ trwałą 5 zł. aparatem elek- 
trycznym, powietrznym | parowym. Łódź, 
i Nawrot 54a, józeł Podleśny. 
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dy przyroda zaczyna powoli obumierać, 
dzi ogarnia bezwiednie jakieś dziwne u- 
zucie melancholii i depresji. Nie zdajemy 
obie-sprawy z tego, że nasza nerwowość 
nasz niepokój pozostają w związku z ob- 
awami kosmicznymi, spowodowanymi 
mianą pory roku. 

I w ludziach dokonuje się teraz coś w 
odzaju opadania liści i następuje wielkie 
przestawienie organizmu na nową porę ro- 
u. Czym dla drzew jest żółknięcie liści, 
ciąganie soków z części nadziemnych do 
przeni, tym jest dla człowieka rozpoczy- 
ająca się w jesieni, a tak charakterysty= 
żna zmiana w składzie krwi, przemiana w 
erum krwi, 

zwiększona wrażliwość nerwów 
zmiana w usposobieniu, Aczkolwiek bo- 
iem od wielu generacji żyjemy w mia- 
tach I uchylamy się w wielkiej mierze od 
bezpośrednich skutków zmian pór roku, 
achował się u nas odwieczny rytm czte- 
éch pór roku: w naszej krwi i w naszym 
ystemie nerwowym. 


Tak tedy usposobienie jesienne w czło- 
ieku nie sprowadza się do żadnych me- 
Hytacji na temat znikomości wszystkiego, 
© ziemskie, lecz po prostu od odbywają- 
ych się w organiźmie ludzkim zmian fi- 
jologicznych, znajdujących wyraz tak sa- 
o w usposobieniu jednostki, jak w sta- 
ystycznie udowodnionym wzroście samo- 
bójstw, czynów desperackich, zachorzeń 
ysłowych i zaburzeń w systemie nerwo 
ym. A przecież złemu temu można w zna 
znej części zaradzić. Okazało się bowiem 
_desperacje umysłowe w poważnej czę- 
i polegają na ubytku 

promieni słonecznych, 

dy świat kąpie się w słońcu, słońce znaj- 
uje się także w sercu ludzkim, Brak słoń- 
4 zaś powoduje ponure usposobienie. W 
icznych doświadczeniach na zwierzętach 
zdołano udowodnić wpływ światła słonecz 
nego lub też sztucznego źródła światła, do 
ównującego mu pod względem biologicz- 
nie skutecznych promieni, na żywotność, 
apetyt i ogólny stan zdrowia, 

Stąd nauka dla człowieka, Że należy 
w jak najszerszych rozmiarach wykorzy- 
stać ostatnie słoneczne dni jesienne. Jak 
najwięcej światła — oto najlepszy środe 
erto nastrojom jesiennym w człowie 
u. Nawet, gdy niebo jest pokryte chmu- 
rami, należy skórę wystawiać na działanie 


światła dziennego, 


= 


nym razie w mieszkaniu przy otwartym o- 
knie. W ten sposób osiąga się dwa cele 
równocześnie: raz korzysta się ze światła, 
a powtóre hartuje się organizm, 

Teraz bowiem jest najlepsza pora do 
uodporniania ciała. Lecz hartowanie po- 
winno się odbywać racjonalnie I opierać 
się na zasadzie, że po każdym ochłodze- 
niu nastąpić powinno ogrzanie. 
dość odporny może i przy chłodnym powie 
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STRESZCZENIE. 


Słynny aktor Rummy dowiedział się od swo 
jej duwnej kochanki Konstancji Bevergen, że pod 
czas pożaru teatru zginął ich syn Janek Wojdec- 
ki, o którym myślał, że dawno nie żyje. Janka 
wychowywano w sierocińcu pod opieką zarządza 
jącego Taylora i nie znał on swej matki ani ojca 
Z pożaru uratował go polski dziennikarz Marek, 
który dokonał szeregu cickawych zdjęć z płonącej 
widowni. 

Mąż Konstancji Bevergen spekulował na giel- 
dzie razem s potentatem finansowym Leverstonem 
Który zginął w czasie pożaru. Po jego śmierci oka 
zało się, żo Bevergenowi grozi bankructwo. 
s... 


Bert był bardzo podniecony, czuł, že 
w głowie mu się kręci — o połowę wyż- 
sze pobory! Odżyły z podwójną siłą pięk- 
me marzenia o przyszłości: Cambridge, 
Izba Gmin... Jego oczy błysnęły radośnie 
4'równie prędko zgasły: uprzytomnił sobie, 
Że ojciec jeszcze. coś mówił.  Zastanowił 
się na chwilę i potem zapytał: 

— |'to.nigdy nie wyjdzie na jaw? 


'edaktor naczelny: Franciszek Probst 
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lecz przy 
pierwszym uczuciu dreszczy trzeba się na- 


Artystyczny rysunek 
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Oryginalny rysunek p. G. Syniewskiego, 
asystenta profesora Politechniki Lwow- 
skiej Bartla, p.t. „Biały Czeremosz“ z Ko- 
były“, Rysunek ten, własność Polskiego 


ECHO 


ie wychodź na ulice z mokrymi włosami! 


JESIENNA MELANCHOLIA. 


brak słońca powoduje ponure usposobienie mm 


Gdy liście zaczynają opadać z drzew, | trzu brać kąpiele powietrzne, 


cierać į ogrzewać ciepłą odzieżą. Kto zmy- 
wa się zimną wodą, niechaj nie opuszcza 
mieszkania, zanim się znowu nie rozgrze- 
je. Szczególnie wystrzegać się należy wy- 
chodzenia na ulicę z mokrymi włosami. 
Następstwem takiej nieostrożności może 
być ciężka newralgia i przyśpieszenie po- 
wstania łysiny. 


W porę rozpoczęte hartowanie chroni 
przed rozmaitymi dolegliwościami w okre 
sie przejściowym, a ponadto dobroczynnie 
oddziaływać będzie na usposobienie jesien 
ne z jego grymaszeniem i uczuciem nieza- 
dowolenia. Lecz i tutaj wszelka przesada 
byłaby zgubna. Hartowania nie należy ro- 
zumieć w tym sensie, żeby wystawiać się 
jak najwięcej na działanie zimna. Grunto- 
wne hartowanie wymaga także stosowa- 
nia ciepła. Jest rzeczą bardzo dodatnią, 
jeżeli się przed pójściem na spoczynek bie 
rze kąpiel powietrzną, gimnastykuje przy 
otwartym oknie i ściera zimną wodą (oczy 
wiście tylko dla tych, którzy wytrzymują 
zimną wodę). Następnie jednakże nie ma 
się leżeć w łóżku, trzęsąc się'z zimna i 
dzwoniąc zębami bez możności rozgrzania 
się. W tych wypadkach należy spokojnie 
korzystać z poduszki ogrzewającej, która 
należy także do hartowania, To, co czas 
przejściowy czyni tak niebezpiecznym — 
w czasie mroźnej zimy zaziębienie jest rzad 
kością — nie jest zimno, lecz właśnie zmia 
na ciepła i zimna, Hartować znaczy więc 
ćwiczyć organizm w wytrzymywaniu zmian 
ciepła i zimna. Odkąd w pewnym zakła- 
dzie dziecięcym zaprowadzono obok uod- 
porniania przeciwko zimnu także stosowa- 
nie kultury ciepła w. postaci poduszek o0- 
grzewających, dzieci już się tam nie zazię- 
biają. Organizm nauczył się bowiem racjo- 
nalnego reagowania na przejście od zimna 
do ciepła. 


W ten sposób uchronimy się nietylko 
od zaziębień w porze przejściowej, lecz 


Tow. Krajoznawczego, oddział we Lwowie | także od handry jesiennej, 


posiada według fachowych opinij wysoką 
wartość artystyczną ze względu na cieka- 
wą technikę, 


| 
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NAJPRAKTYCZNIEJSZE ZAMKI. 


EEEE SWIETNY WYNALAZEK $ZWEDĄ, 


Zamkiem patentowym lub poprostu pa 
tentem nazywa się u nas sposób zamyka- 


możliwie na wolnym powietrzu, w ostatecz | nia damskich torebek skórzanych, wiatró- 


wek itp. polegający na zazębianiu się 
dwóch rzędów metalowych listewek, wy- 
posażonych w nacięcia. Jakkolwiek ta prak 
tyczna nowość zadomowiła się u nas sto- 
sunkowo niedawno, to jednak początki jej 
sięgają na kilkadziesiąt lat wstecz.  Za-- 
mknięcia patentowe wynalazł niejaki Podu 


Powieść współczesna 
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Stary Strickland pokręcił głową. 

— Ale to+byłoby, ojcze... byłoby u- 
czynkiem niegodnym dżentelmena? 

— Obawiam się, że tak. 


Bert spojrzał na ojca i po raz pierwszy 
porównał go z ojcami kolegów — znał 
ich wielu, przynajmniej z widzenia. Po- 
równanie powierzchowności wypadło bar- 
dzo niekorzystnie: jego ojciec robił wraże- 
nie człowieka zmęczonego, zużytego przed 
wcześnie w borykaniu się z troskami i kło 
potami, ale mimo wsżystko to był dżen- 
telmen w każdym calu. Czy mogło być co 
wyższego ponad godność osobistą?... 

— Obawiam się, ojcze... że- musisz... 
oczywiście, pozwalam sobie powiedzieć, 
ponieważ mnie pytasz... — wykrztasił wre 
szcie. 

— Więc co muszę? — zapytał Strick- 
land, widząc, że chłopak utknął bezradnie. 

Przed oczami chłopca przesunął się ko 
rowód nęcących myśli, najgorętszych ma- 
rzeń o przyszłości i stanął wyczekująco 


— A 


A 


zrazu rozgłosu. Wydoskonalił go następ- 
nie Szwed Sunbach, zdobywając powodze 
nie tylko w Ameryce. Do Europy, która 
była jego właściwą ojczyzną, powrócił do 
piero po wojnie i zdobył jak 


najszersze zastosowanie, 


O popularności, jaką się obecnie za- 
mknięcia patentowe cieszą, najlepiej świad 
czy, fakt, że w samych Niemczech wyrabia 


szka i zgłosił je w roku 1840 do opatento- | się ich tyle, że rocznie powstaje 8.000.000 
Kto jest| wania. Wynalazek jego nie zdobył jednak | metrów tych zamknięć. . | 
—o000— 


nad brzegiem przepaści. Poruszył lekko 
ręką i popchnął je wszystkie w dół. 

— Sądzę, że powinieneś odmówić, oj- 
cze — oświadczył krótko. 

Stary Strickland westchnął głęboko. 

— Masz słuszność, chłopcze — odpo- 
wiedział cicho. — Odmówię i postąpię, jak 
mi nakazują obowiązek i sumienie. 

Gdy wypowiedział te słowa, zrobiło 
mu się lżej na duszy i jaśniej na umyśle. 
Teraz był pewny, że w jakiś sposób wy- 


„brnie z ciężkiej sytuacji. Wierzył, że córka 


podzieliłaby zdanie syna i to mu dodało 
otuchy i wiary w przyszłość. 
— Jednak nie opowiadaj o tym matce, 


ani Jenny — dokończył, opuszczając we- 
randę. 
Był bardzo dumny z syna. 
* + = 


Marek był zapalonym fotografem, to 
też działy handlowy i giełdowy dzienni- 
ków nie zaciekawiały go z tej prostej przy 
czyny, że dla nich nie było nic do fotogra- 
fowania. 

Tego dnia wbrew zwyczajowi przeczy 
tał właśnie uważnie wiadomości handlowe 
i dowiedział się z niemałym zdziwieniem, 
że upadłość firmy Leverstone'a wstrząsnę- 
ła silnie giełdą produktów,.odbiła się w na 
stępstwie na szeregu pomniejszych przed- 
siębiorstw, zagrażając większości ich nie- 
uniknionym, według słów dziennika, ban 
kructwem. 

Wobec tego Marek postanowił zoba- 
czyć, jak to wygląda, Przy pomocy Topo!- 
skiego udało mu się wejść na szeroką ga- 
lerię otaczającą olbrzymią salę giełdy pro 
duktów. 

Widok byę istotnie niezwykły 1 przykuł 
z miejsca jego całą uwagę. Czytał wpraw- 


Odbito w drukarni Władysława Stypułkowskiego 


w Łeśsi Piotrzawska 195 (Żwirki dawniej Karola 2) 


Japonia modli się © pomyślność 
dia swego przysziećo władcy. 
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W Tokio, w głównej świątyni odbyła się 
przedstawicieli duchowieństwa 
stwowi udali się w procesji do świątyni, 
dla nowozbudowanego 
stępca tronu 


(BE © 


uroczystość religijna z udziałem licznych 


japońskie go. Duchowieństwo oraz dostojnicy pań- 


aby tam modlić się o bł*gosławieństwo 


domu, w którym zamieszka w następnym rcau japoński na 
książę Akihito-Tsugu-no- Miya. Młody królewicz 


zostanie bowiem 


rozdzielony od rodziców i w odosobnieniu będzie wychowywany na przyszłego wład 
cę Japonii. Na zdjęciu fragment uroczystejceremonii za pomyślność japońskiego na- 


stępcy tront. 


Siedem rodzajów witamin 


$TOI NA $TRAZY NASZEGO ZDROWIA, 


Dotychczas nauka odkryła już siedm ro 
dzajów witamin, które są potrzebne do 
utrzymania organizmu w zdrowiu: 

Witamina A wzrostowa i przeciwintek- 
cyjna — warunkuje wzrost, procesy trawie 
nia, walczy z przenikaniem bakteryj. Znaj- 
duje się w marchwi, w produktach zwierzę 
cych, poza tym w tranie, w jagodach, Dzien 
ne zaspokojenie: pół litra pełnego mleka, 
30 gramów masła, 

Witamina B jest niezbędna dla układu 
nerwowego i układu trawienia. Brak powo= 
duje utratę apetytu, atonię jelit, brak so- 
ków żołądkowych, bezpłodność. Znajduje 
się obficie w naturze. Dzienne zaspokoje- 
nie: 1 litr mleka, 8 kawałków chleba, 2 ja- 
ja, 1 danie jarzyn liściastych. Brak jej wy- 
stępuje przy stałym żywieniu się 

białym pieczywem 
i mięsem, przy alkoholizmie. 

Witamina C przeciwszkorbutowa, ko- 
nieczna do utrzymania kośćca i uzębienia w 
dobrym stanie, wpływa na krzepnięcie krwi 
wzniącnia odporność organizmu. Ułównym 
i jedynym, praktycznie biorąc, źródłem jej 
są surowe jarzyny liściaste i owoce, Ponad 
to specjalnie sok pomarańczowy, papryka, 
głóg. Witamina C jest rozpuszczalna w wo 
dzie, dlatego nie należy moczyć zanadto 
owoców ani jarzyn w wodzie, 

Witamina D niezbędna dla układu ko- 
stnego, przeciwkrzywicowa. Brak powodu- 
je miękkość i łamliwość kości, ich deforma 
cję, spóźnione zamykanie się ciemiączek, 
zwiotczenie mięśni. Jej źródłem świat zwie 
rzęcy, najlepszym jednak tran i wszystkie 
produkty naświetlane. Wówczas bowiem 
w małych dawkach mamy zawarte potrze- 
bne ilości. Pokarmów: natomiast trzeba by 
spożyć bardzo dużo, a więc dziennie: aż 
5 litrów mleka, 1 kg. masła, lub 4 — 25 


dzie, że pieprz z piętnastu pensów spadł 
raptem na dziesięć, jednak nie mógł uprzy 
tomnić sobie doniosłości tego wydarzenia 
i dopiero teraz się przekonał naocznie, ja- 
kie skutki to wywołało: dla jednej, zna- 
cznie liczniejszej części ludzi, która wal- 
czyła rozpaczliwie o utrzymanie się na po 
wierzchni, to oznaczało jednak zupełną 
klęskę; dla drugiej, nielicznej stosunkowo, 
grającej wytrwale na zniżkę, było to ol- 
brzymim zarobkiem, rzadko notowanym 
w dziejach giełdy. 

Na sali panował niesłychany tłok, roz- 
legały się podniecone okrzyki, falowało mo 
rze głów o dzikich wykrzywionych twa- 
rzach, nad którymi wznosiły się od czasu 
do czasu zaciśnięte pięści. Przy wielkiej 
czarnej tablicy, na której widniała cyfra 10, 
stał urzędnik, też wyglądający na przeję- 
tego niebywałym ruchem! po godzinie z 
cyfry 10 zrobiło się 9%, potem 91⁄4 i wre- 
szcie 814. 

W atmosferze, nasyconej zgrozą i nie- 
prawdopodobnym wzburzeniem pracował 
gorączkowo aparat fotograficzny Marka. 
Suchy artykuł sprawozdawcy giełdowego 
nie oddawał nawet w przybliżeniu tego, co 
tu się działo. 


Nagłe nerwy fotoreportera doznały 
gwałtownego wstrząsu, po którym Marek 
znieruchomiał na kilka chwil. Ocknął się 
następnie, przecnylił się przez poręcz bal- 
konu, ryzykując, że spadnie na dół: przez 
salę kroczył spokojnie wysoki, dość tęgi 
mężczyzna, wyróżniał się w rozkołysanym, 
nieprzytomnym tłumie tem, że nie krzyczał 
i nie gestykulował jak opętany. Jego mię- 
sista, za pełna nieco i silnie opalona twarz 
była niewzruszona i nieprzenikniona. Miał 
wygląd człowieka, którego nic nie obcho- 


jaj! Co jest niemożliwe. Działanie jej zastę 
pują promienia ultrafioletowe, zimą, gdy 
brak słońca, korzystny jest tran. 

Witamina E niezbędna dla prawidłowe- 
go przebiegu procesów rozmnażania. Brak 
jej powoduję u kobiet bezpłodność, u męż 
czyzn cechy eunucnhoidalne. Rozpowszech 
nienie w przyrodzie dość duże, w jarzynach 
liściastych i kiełkujących ziarnach. (Sała- 
ta, groch zielony, rzerzucha, otręby owsia- 
ne), 

Witamina F mało znana, potrzebna przy 
gospodarce wodnej ustroju. W tłuszczach, 
zwłaszcza w mleku. 

Witamina G wzrostowa, przeciwpella- 
gryczna, ochronna dla skóry i układu ner= 
wowego. Jej brak powoduje zaczerwienie= 
nie twarzy, rąk, w wypadkach ostrych o- 
brzmienia i owrzodzenia jamy ustnej, bie= 
gunki; bóle żołądka, zaburzenia psycai= 
czne i nerwowe, kończące się często obłą= 
kaniem, Znajduje się w produktach zawie- 
rających białko. Ilość produktów, która za 
spokaja dzienne zapotrzebowanie wit. G: 
pół litra mleka oraz obfite ilości jarzyn i 
owoców, 

A teraz jak sobie poradzić, aby te wszy 
stkie wymagania. zmieścić w fadłospisię. 
Najlepiej każdego dnia pokrywać zapotrze 
bowanie jednej witaminy. 


PODSŁUCHANE 


CO GORSZE? 
— Zdarzają się wypadki, kiedy mężczy= 
zną musi okłamać swoją żonę. 
— To jeszcze nie jest najgorsze. 
— (o jest gorsze? 
— Zdarzają się wypadki, kiedy męż- 
cznyzna musi żonie powiedzieć prawdę, 


dzi dziko zachowująca się tłuszcza i wogó- 
le wszystko, co tu się dzieje. 

| Zdawało się, był jednym z nielicznych 
szczęśliwców, nie mających najmniejszego 
powodu do martwienia się, a ukrywających 
swoją radość w przewidywaniu olbrzymich 
zysków z tego prostego powodu, że publi 
czne okazywanie jejjw tych okolicznoś 
ciach mogło wywołać niepożądane następ- 
stwa; równie dobrze mogła sprowadzić go 
tu zwykła ciekawość, która: pozwoliła mu 
spoglądać na wszystko oczami postronne- 
go, niezainteresowanego widza. 

Przeciskając się bez pośpiechu przez 
ttum; zdążał prawdopodobnie ku drzwiom, 
prowadzącym nazewnątrz. 

Marek odskoczył od poręczy balkonu, 
zbiegł prędko po schodach, przeszukał 
wszystkie korytarze, zajrzał nawet do po- 
kojów, dostępnych tylko dla członków gieł 
dy — tego człowieka nigdzie nie znalazł.. 
Opuścił pośpiesznie budynek giełdy i sto 
jąc na cnodniku, rozglądał się daremnie pa 


S, A a 


ożywionej ulicy — i tu go nie było, znikł. 
Marek klął w duchu swoją opieszałość 
i niezręczność — był przekonany, że się 


natknął sprzypadkowó na mordercę, które- 
go sfotografował podczas pożaru w teatrze. 

Zatelefonował do Topolskiego i uprze= 
dził Janka, że wraca zaraz do domu. Jadąc 
do hotelu, czuł się wstrząśnięty do głębi. 
Nie dlatego, że spotkał mordercę, lecz dla- 
tego, że przypomniał sobie w tym momen- 
cie, iż się spóźnił na inne spotkanie, na któ 
rym zależało mt niezmiernie. Należysstwier 
dzić, że od tej chwili Marek w sposób wy= 
$oce karygodny i niewybaączalny przestał 
się zajmować padejrzanym osobnikiem. 
Czy dlatego, że Janek tam czekał?... 


(D. c. n.) 


Za redakcję odpowiada: Roman Furmański. 


Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypułkowski. 
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